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WŁIKŁ URZJgPOWY
Warszawa, dnia 1 (13) Listopada.

Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych i D u
chownych. — Na zasadzie dołączonych do Art. 4 Naj
wyższego Manifestu z d. 1 (13) Czerwca r. b. 1865, 
przepisów o sp®sobie uzupełnienia liczącej się na Króle
stwie Polskiem zaległości w zaciągowych i zastąpienia je j 
opłatą pieniężną,—oznaczonem zostało ilu spisowych 
z każdego Okręgu konskrypcyjnego, odpowiednio do li
czby ludności męzkiej, może wyręczyć się opłatą pienię, 
żną, oddzielnie chrześcjan i oddzielnie żydów. Jeżeli 
życzących wyręczyć się pieniężną opłatą spisowych, oka
że się liczba większa nad oznaczoną dla Okręgu, w ta
kim razie los między nimi ma być ciągniony;—wszelako 
w Okręgu konskrypcyjuym spisowi chrześcjanie i żydzi 
pragnący wykupić się, nie łączą się w jedność i taka 
tylko liczba oddzielnie chrześcjan i oddzielnie żydów, 
może korzystać z wykupu w punkcie zbornym Okręgu 
konskrypeyjnego, jaka jest oznaczona szczegółowemi roz ■ 
kładami. Gdyby zaś w jakimkolwiek Okręgu okazało 
się mniej spisowych pragnących korzystać z prawa wy
kupu aniżeli oznaczono dla Okręgu, to numera niewy- 
kupione Naczelnicy Powiatowi niezwłocznie przesyłają 
z Okręgu do właściwego Urzędu Rekruckiego, w którym 
świadectwa dozwalające w miarę znajdowania się zbywa
jących numerów, wydawane są pragnącym wykupić się 
spisowym bez lóżnicy wyznania; przyczepi gdyby żądają
cych było więcej aniżeli zbywających numerów, wówczas 
odbywa się między nimi losowanie. O ileby pozostały 
i potem jeszcze W jakim Urzędzie Rekruckim numera 
wykupne, takowe odsyłają się niezwłocznie Komisji Rzą
dowej Spraw Wewnętrznych i Duchownych, dla rozdzie
lc z a  ich między te Urzęda Rekruckie, w których oka
załby się brak wolnych numerów dla zadosyćuczynienia 
żądaniu pragnących korzystać z prawa wykupu, również 
bez różnicy wyznania.

Komisja Rządowa Oświecenia Publicznego ■—Z za
pisu niegdyś Judyty Jakubowiczej, zawakowały dwa sty- 
pendja po rs. 125 rocznie dla biednych uczniów szkół 
publicznych z zachowaniem pierwszeństwa dla należących 
do familji testatorki. Komisja Rządąwa Oświecenia P u 
blicznego, podając o tem do wiadomości publicznej, wzy
wa osoby interesowane, aby z prośbami, o przyznanie ich 
dzieciom pomienionych stypendjów, zgłaszały się do tejże 
Komisji, nie później, jak w ciągu miesiąca.

Komisja Likwidacyjna w Królestwie Polskiem , 
pedaje do powszechnej wiadomości, iż wynagrodzenie 
likwidacyjne: w ilości rs. 8,983 kop. 33, przypadające na 
mocy rozporządzenia Komisji z dnia 29 Października (10 
Listopada) r. b.-Baronowi Arturowi Rajskiemu, właści
cielowi dóbr Drzewica ; położonych w gubernji Radom
skiej, Powiecie Opoczyńskim, Gminie Radzice, wysłane 
zostało do Kasy Powiatowej w Radomiu, celem wypłaty 
komu należy; —w ilości rs. 24,313 kop. 28, przypadają
ce na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 29 Paździer
nika (10 Listopada) r. b. Marcie Skrzyńskiej, właściciel
ce dóbr Posadów, położonych w Gubernji Lubelskiej, 
Powiecie Hrubieszowskim, Gminie Żarniki, wysłane zo
stało do Kasy Powiatowej w Lublinie celem wypłaty ko
mu należy;—w ilości rs. 47,314 kop. 23, przypadające 
na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 29 Października 
(10 Listopada) r. b. Namiestnikowi Królestwa Jenerał- 
Adjutantowi hrabiemu Teodorowi Berg, właścicielowi 
dóbr majoratu Ludwinów , położonych w Gubernji Au
gustowskiej Powiecie Kalwaryjskim, Gminach Ludwinów, • 
Kirena, Randań i Janów, wysłane zostało do Kasy Gu- 
bernjalnej w Suwałkach, celem wypłaty komu należy.

B ZrA Ł NlBU.EZĘDOWY __
Warszawa, dnia 1 (13) Listopada.

Uczta u lorda-mayora w Londynie była ocze
kiwana z pewną, niecierpliwością, ponieważ spo
dziewano się, że lir. Russell wyłoży na niej pro
gram ministerjalny, szczególniej co do rozsze
rzenia głosowania. Oczekiwania te nie zostały 
w zupełności zaspokojone. Nowy pierwszy mi
nister ograniczył się na oświadczeniu, iż pozo
stanie wierny zasadom jakim hołdował od lat 
dwudziestu i że przyjmie za prawidło postępo
wania, życzenia większości kraju. Nie powie
dział wszakże jakie są te życzenia i jak je gabi
net ocenia. Daleko jaśniejszym był hr. Russell 
w swych oświadczeniach co do polityki zagrani
cznej; w obec podejrzeń rzucanych przeciwko 
niemu, jakoby mniej od swego poprzednika był 
przychylnym przymierzu francuzkiemu, stano
wczo się oświadczył za tem przymierzem. Na 
uczcie tej zabierał głos i p. Gladstone, ale ró
wnież był oględnym w przedmiocie reformy parla- 

: mentarnej, jak pierwszy minister, do tego sto
pnia, iż dzienniki stosownie do własnych życzeń 
tłomaczą wyjaśnienia dwóch ministrów. Tak 
M. Post znajduje w nich rękojmię odroczenia 
projektu wszelkiej reformy, a Daily News wy
prowadza z nich wprost przeciwny wniosek. 
Zdaje się jednak najprawdopodobniejszem, iż ga
binet nic jeszcze nie postanowił w tym wzglę
dzie, a zamiary jego wyjaśnią się przez wybór 
ministrów mających uzupełnić gabinet.—Wszy
stkie prawie dzienniki angielskie zajmowały się 
sprawą statku Shenandoah, jako mogącą wywo
łać zawikłania w stosunkach Anglji ze Stanami 
Zjednoczonemi. Artykuł JM. Posta pozwralał 
przewidywać jakie będzie postanowienie rządu 
co do osady, która pierwotnie została uwolnioną 
na słowo. Wszelkie żądanie jej wydania Stanom 
Zjednoczonym, według tego dziennika, byłoby 
odrzucone, ale rząd wąsełlingtoński, mógłby po
wołać tę osadę przez sądy angielskie, jako tru 
dniącą się korsarstwem. W istocie, jeżeli She
nandoah ma być uważany jako statek korsarski, 
to osada jego może być sądzona tylko przez są

dy tego narodu w którego dostał się ręce; jeżeli 
zaś ma być uważany jako strona wojująca, to 
jest, gdyby kapitan jego Waddel, dowiódł dobrą 
swą wiarę, to osada, jako należąca do kategorji 
wychodźców politycznych, nie może być według 
praw angielskich wydaną. Rząd washingtoński 
może tylko domagać się wydania samego statku, 
jako materjału wojennego; w tym względzie też 
nie napotka trudności; a nawet jak donosi tele
gram z Liverpoolu, statek ten został tam odda
ny konsulowi amerykańskiemu, który go przyjął. 
Jak zapewnia Times, osada statku została bez
warunkowo puszczona na wolność, ponieważ ka
pitan Waddel w liście do hr. Russella dowiódł, 
że zabrał ostatni statek związkowy 28 lipca, zaś 
2-go dopiero sierpnia dowiedział się o ukończe
niu wojny domowej w Stanach Zjednoczonych i 
w tenczas .wyruszył wprost do Anglji.

Według telegramu z Paryża, dzienniki Temps 
i Presse jednozgodnie donoszą, że nastąpi zna
czne zmniejszenie armji włoskiej. — Telegram 
z Florencji donosi, że W iktor Emanuel, który 
z ministrami spraw wewnętrznych i sprawiedli
wości, a nie spraw zagranicznych, jak mylnie 
poprzednio telegrafowano, udał się do Neapolu, 
z powodu wzmagającej się tam cholery, przed 
wyjazdem podpisał dekret odraczający otwarcie 
posiedzeń parlamentu do 18-go b. m.— G io.na- 
le d i Roma, jak telegrafują z Rzymu, zapewnia, 
że na terytorjum papiezkiem nie ma cholery, i 
tylko kilka jej wypadków okazało się w mia
steczkach Corneto i Toscanella.—  Według tele
gramu z Paryża, listy Z Rzymu donoszą, iż je 
nerał Kanzler polecił ścigać bandytów, w skut
ku, jak się zdaje, deputacji znakomitszych oby
wateli Yeroli, która przybyła do Rzymu prosić 
o opiekę w obec wzrastającego zuchwalstwa 
bandytów. — Korespondencje z Paryża nie wie
rzą krążącym tam pogłoskom, jakoby p. Mala- 
ret, poseł francuzki we Florencji, otrzymał od 
p. Drouyn de Lhuys instrukcję, zalecającą mu 
wpływać na gabinet włoski, aby ten skłonił par
lament do odwołania uchwały uznającej Rzym 
za stolicę Włoch i do uchwalenia Florencji za 
stolicę ostateczną. Usposobienia obecnego gabi
netu florenckiego i nowego parlamentu, o ile są 
wiadome, nie pozwalają wnosić, aby Wiktor Ema
nuel był zmuszony do urażenia rządów zacho
wawczych przez wyzywające oświadczenie,. ale 
też nie porzuci swego programu, uznającego 
Rzym za stolicę, jakkolwiek będzie czekał cier
pliwie na jego urzeczywistnienie.

Wien. Ahdpost, jak  telegrafują z Wiednia, 
uznaje za zmyśloną, wiadomość podawaną przez 
dzienniki, o bezskuteczności usiłowań księcia 
Metternicha, podczas jego ostatniego pobytu 
w Wiedniu, na korzyść zbliżenia rządu austrja- 
ckiego z Francją.—  Sprawa frankfurcka, jak się 
zdaje, może wywołać rozdwojenie pomiędzy 
Wiedniem a Berlinem. Kiedy w ostatniej odpo
wiedzi senatowi frankfurckiemu, Prusy zapowia
dają dalsze kroki, co do których porozumiewają 
się z Austrją, organ gabinetu wiedeńskiego De
li atte, odpycha wszelką solidarność z rządem 
pruskim i zapewnia, że co do tej sprawy pomię-
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tlzv chvoma wielkiemi mocarstwami niemieckie- 
mi panuje zupełna różność zdań.— Według ko- 
respondencij z Wiednia, na niektórych sejmach 
krajowych w prowincjach niemieckich, ma być 
zrobiona propozycja podania do cesarza adresu, 
wykazującego, że sąjmy te nie są kompetentne 
do roztrząsania kwestij politycznych, ponieważ 
jest to atrybucją rady państwa, do której wyłą
cznie należy rewizja konstytucji—i protestujące
go przeciwko manifestowi wrześniowemu, na za
sadzie, że cesarz ma prawo rozwiązać radę pań
stwa, lecz nie może zawieszać konstytucji do
browolnie ogłoszonej.

Jak telegrafują z Paryża, M onitor wieczorny 
donosi, że pruski ambasador hr. Goltz, z pole
cenia swego monarchy, prosił p. Drouyn de 
Lhuys, aby ten wynurzył cesarzowi Napoleono
wi żywe zadowolnienie, jakiego doznał król pru
ski na wiadomość o serdecznem przyjęciu w Pa
ryżu, muzyki wojskowej jego 34-go pułku pie
choty.

Według ostatnich wiadomości z Nowego Jo r
ku, sięgających do 1-go b. m., a podanych przez 
telegraf z Londynu, prezydent Johnson, na proś
bę deputacji fenjenów, wypuścił na wolność a- 
resztowanego redaktora Mitchell.— Według te
goż telegramu, z Matamoras donoszono pod 
25-m z. m. o porażce republikanów pod tem 
miastem. Cortinas miał porzucić sprawę repu
blikanów. Juarez ciągle jeszcze znajdował się
w El Paso i dopiero wojska cesarskie wyruszyły 
dla wyparcia go z tego punktu.

Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczo
ne poniżej korespondencje z Krakowa, Lwowa 
i Paryża.

* ( J o u r n a l  d e s  De b a t ,  i ks .  R z e w u s k i ) .  
Jour. des Deb. w numerze z 5 listopada, podaje 
długą i nieprzychylną korespondencję, podpisaną 
przez sekretarza redakcji, a dotyczącą wywiezienia 

\ prałata Rzewuskiego. Pomimo niedokładności i niedo
rzeczności nawet, zawierających się w tej koresponden- 
cji, kiedy naprzykład przedstawia księcia Czerkaskiego, 

i  jako sprawującego istotnie władzę monarszą w Pol- 
\sce , jako rzeczywistego sprawcę środka przedsięwzię

tego przeciwko wspomnionemu prałatowi, kiedy dla 
obudzenia większej litości nad internowaniem tego 
prałata, przenosi Astrachań na wyspę morza Kaspij
skiej,—bylibyśmy ją  pominęli milczeniem, gdyby nie 
używała wielkich słów, pustych i bez znaczenia, któ
rych Journal des Deb. pierwszy powinien był zanie
chać oddawna. Te wielkie słowa są następujące: mnie
mane wkraczanie władzy moskiewskiej, rozkazy da
wane przez władzę świecko,;■ i schizmatycką, mniemane 
przerażenie duchowieństwa, wcale nie skłonnego, we
dług korespondenta, do większej uprzejmości i podle
głości. Najzabawniejsze^ jest, że dziennik wolterjan- 
ski par excellence, który niezawodnie nigdy nie wy
znawał wielkiego poszanowania dla gromów z Rzymu, 
posuwa się prawie aż do grożenia niemi Rosji, za to iż 
takowa korzystając z prawa należnego każdemu rzą
dowi, wydaliła z djecezji opornego prałata. Podobne 
groźby są smieszue i nie na miejscu w Jour. des Del. 
Monopol ich należy do dziennika Monde.

| Rosja tolerująca w swem łonie i otaczająca opieką 
tyle różnych religij, nie myśli, bardziej niż ł  raucja, 
wkraczać w dziedziną religji; ale jak każdy rząd nia- 

ijący poczucie swej siły, nie może znosić aby religja 
służyła za płaszczyk knowaniom politycznym, ani też 

11 aby ci, których obowiązkiem jest nauczać ludy uległo
ści i szanowania istniejących praw, pierwsi dawali 
przykład nieuległości i nieposłuszeństwa. Arcybiskup 
Feliński został wydalony, nie za to iż bronił, swej wia
ry, której nikt nie myślał napastować,—lecz jedynie dla 
tego iż stał się narzędziem w rękach rewolucjonistów, 
a  zapomniawszy o swych religijnych obowiązkach, za
miast nawrócić na dobrą drogę zbłąkany lud, powie
rzony jego pieczy,—przeciwnie, swą postawą zachęcał 
go mi złej drodze, na jaką wstąpił. Religja także 
wcale nic mięsza się do pobudek które spowodowały 
wydaleuie prałata Rzewuskiego, a które dostatecznie 
były wyjaśnione w artykule w tym przedmiocie, za
mieszczonym w naszym dzienniku z Ib (zs) paździer
nika. Nie można zbyt często tego powtarzać, ze rząd 
nie myśli wcale o napastowaniu religji jego rzymsko- 
katolickićh poddanych, ale ma prawo wymagać i bę
dzie wymagał, aby kościół katolicki w królestwie nie 
przybierał postawy kościoła polskiego, i aby jego

członkowie przestali mniej lub więcej jawnie działac- 
wspólnie z spiskowcami.

Wkraczanie władzy świeckiej!—Całe postępowanie 
rządu podczas opłakanych zaburzeń ostatnich lat, prze
ciwnie dowiodło, że posunął cierpliwość do ostatnich 
granic. Przez całe miesiące kościoły były profanowane 
śpiewami rewolucyjnemi i nabożeństwami błagającemi 
niebo o obalenie ustanowionej władzy; przez całe mie
siące klasztory przekształcone były na miejsce 
schadzek rewolucyjnych, gdzie księża udzielali 
błogosławieństwo na m orderstw a; tajne drukar
nie tam pracowały, mordercy znajdowali schro
nienie. Dopiero kiedy złe przybrało ogromne 
rozmiary, a władza duchowna wielokrotnie ostrze
gana, nic nie przedsiębrała aby temu zaradzić,— 
kiedy księża z krzyżem w jednej ręce, a pałaszem 
w drugiej byli widziani na czele band,—kiedy kla
sztory służyły za schronienie tym bandom i na skła
dy broni,—wtedy dopiero rząd postanowił się wmię- 
szać i wmięszał się energicznie, na korzyść, można 
powiedzieć, prawdziwej religji i cywilizacji. Nauczo
ny smutnem doświadczeniem przeszłości, choćby to 
miało nie podobać się Jour. des Deb., potrafi czuwać, 
aby duchowieństwo katolickie nie przekraczało już 
swych atrybucij i aby nauki jego były jedynie i ści
śle religijne. Dla tego to nie mógł znosić systematy
cznej opozycji prałata Rzewuskiego i jego wyraźnego 
nieposłuszeństwa zasadniczym prawom cesarstwa, 
zabraniającym duchowieństwu katolickiemu w króle
stwie, wszelkich bezpośrednich stosunków z dworem 
rzymskim.

Zresztą jesteśmy w stanie zaspokoić koresponden
ta Jour. de-s Deb. co do następstw wydalenia prałata 
Rzewuskiego. Są one takie, jak można było przewi
dzieć. Kapituła warszawska, od której rząd nie po
trzebuje wymagać uprzejmości, ale od której może 
wymagać uległości prawom, zrozumiała spadające na 
nią obowiązki i powierzyła zarząd spraw archidjece- 
z jf  prałatowi, który mógł zostać zaraz zatwierdzonym 
w nowej swej godności, jak to już było ogłoszone 
w Dzienniku. Jeżeli pozostanie wierny swej przeszło
ści i ograniczy się na ścisłem spełnianiu swych obo
wiązków księdza katolickiego, może być pewny wszel
kiej) względów i wszelkiej opieki ze strony rządu. 
Również jest pewnem, że dziś, kiedy spokojność pu
bliczna dąży do utrwalenia się n a stałych podstawach, 
tenże rząd nie ś Jer pi, aby duchowieństwo katolickie 
w Polsce, w jakikolwiek sposób zbaczało z drogi, wy
tkniętej mu przez religję.

* ( K r o n i k a  k o ś c i e l n a )  Odpust św. Marcina 
biskupa, pod wezwaniem którego kościół po-augu- 
stjański zostaje, obchodzony był wczoraj w tymże ko
ściele solennie,z wystawieniem, procesjami i kazaniami; 
sumę celebrował ks. Solarski prefekt szkół rządo
wych, słowo boże wygłosił ks. Oblaszyński; liczny 
chór amatorów pod przewodnictwem p. Chwaliboga, 
wykonał mszę na cztery głosy Krogułskiego, na ofer- 
torjum finał pierwszej części z oratorjum „Stworzenie 
świata” Haydena, na benedyktus hymn kompozycji dy
rygującego „Witaj Królowo.”
' W kościele po-karmelickim naKrakowskiem-Przed- 

mieściu sumę celebrował ks. Barzyński alumn akade- 
mji duchownej z djecezji sandomierskiej, w astystencji 
akademickiego kleru; kazanie miał ks. Gałczyński 
promotor bract miejscowych, który również odprawił 
poobiednie nieszpory; w czasie sumy amatorowie od
śpiewali na chórze mszę Kurpińskiego.

W kościele ś-to krzyzkim sumę celebrował ks. Fa- 
trasiewićz misjonarz, słowem ewangieliezrej nauki 
odzywał się ks. Krajewski wikarjusz miejscowy, nie
szpory odprawił ks. Luniewski prelekt kościoła; na 
chórze przy towarzyszeniu organu odśpiewaną zosta
ła przez amatorów msza Kurpińskiego.

W kościele po-paulińskim ś go Ducha, sumę cele
brował ks. Kołaczewski, zaś ks. Baliach rektor ko
ścioła w języku niemieckim, powiedział kazanie.

W kościele katedralnym św. Jana sumę i nieszpo
ry celebrował ks. Ditrich. kanonik mettopolitalny, 
z rana miał kazanie ks. Jauczak profesor sejninarjum, 
po południu zaś na nieszporach wykładał katechizmo
wa naukę, ks. Brzeski również profesor seminarjum; 
orkiestra katedralna odegrała mszę Słoczyńskiego.

* (O t w o r  z e n i e w m i e ś c i  e C h e ł m i e  
G i m n a z y u m s i e d m i o k l a s o  w e g  o i k u r- 
s ó w p e d a g o g i c z n y c h  d 1 a 1 u d n o ś c i g r  e- 
k o - u n i c k i ej). W dniu 5 (17) października roku 
bieżącego, w mieście Chełmie, gubernji Lubelskiej, po
wiecie Krasnostawskim, odbyło się uroczyste otwar
cie zakładów naukowych średnich ruskich, dla ludno
ści greko-unickiej w Królestwie Polskiem, a miano
wicie gimnazjum męzkiego o 7-u klasach oraz kur
sów' pedagogicznych, mających na celu sposobienie 
nauczycieli szkół początkowych greko-unickicli.

Czytelnikom ruskim wiadomo, że w granicach Kró
lestwa Polskiego wschodnią część gubernji Lubelskiej 
i południowo-wschodnią gubernji Augustowskiej od
dawna zamieszkuje w znacznej liczbie ludność pocho
dzenia ruskiego, która mówi wspólnym z nimi języ
kiem i w' ciągu kilku wieków wyznawała wspólną z ni
mi wiarę, gdyż dopiero w XVTI-m wieku do Unji 
wciągniętą została. Od owego czasu poraieniona lu 
dność przybrała nazwę greko-unickiej; nie przestaw
szy jednak być ruską, przechowała dotąd w obrzę
dach kościelnych dawną łączność z kościołem wscho
dnim. Liczba greko-unitów, pomimo gwałtownych 
wstrząśnięć w ich losach, w obecnym czasie dochodzi 
do 225-ciu tysięcy mieszkańców. Opłakaną zaiste by
ła  dola ludności ruskiej pod' władztwem polskiem, 
lecz daleko bardziej godnemi łez i politowania są 
dzieje tak nazwanej ludności greko-unickiej w Kró
lestwie. Ileż to wycierpiała ta nieszczęśliwa ludność 
od czasu sejmu w Horodle, od czasu unji lubelskiej 
i brzeskiej, gdy mieszkając obok ludności polskiej, 
wciąż zostawała pod przeważnym wpływem plemie
nia panującego, pod wpływem jego przekonań religij
nych i dążeń politycznych, jego wykształcenia i cywi
lizacji; gdy była obok tego najbliższą ofiarą propa
gandy jezuicko-polskiej, a nie miała potrzebnej obro
ny oraz środków do życia samoistnego i do wewnętrz
nego swego rozwoju. Słowem, język jej, zwyczaje i 
obyczaje uległy wielkim zmianom i o mało samo wy
znanie jej greko-unickie nie utraciło pierwotnego 
swego charakteru. Nacisk propagandy, jak świadczą 
wykształceńsi z pomiędzy miejscowych greko-unitów, 
odznaczał się swą mocą, szczególniej w ostatnich la
tach, i gdyby, według ich słów, kilka lat jeszcze po
trwał podobny porządek rzeczy, zostaliby na zawsze 
pozbawieni swej wiary i narodowości. Koniec ostat
niego powstania polskiego był zorzą odrodzenia całej 
uciśnionej wiejskiej ludności w Królestwie, a tem 
więcej ludności ruskiej, która tu dawno utraciła swych 
wykształconych i wpływowych przedstawicieli. Roz
poczęte jednocześnie z uśmierzeniem buntu reformy 
zasadnicze we wszystkich gałęziach administracji 
Królestwa, dobroczynnie zostały także zastosowane 
do tej najnieszczęśliwszej po wszystkie czasy ludności, 
i dały trwałą podstawę samoistnemu i niewątpliwie 
lepszemu na przyszłość jej życiu.

Każdy przyzna, że jednę z największych reform, 
ostatniemi czasy w Królestwie przedsięwziętych, sta
nowi reorganizacja wychowania publicznego. Zape
wniając całkowite równouprawnienie wszystkim naro
dowościom, składającym ludność Królestwa, reforma 
rzeczona powróciła zarazem ludności ruskiej, zdepta
ne od wieków jej prawa do kształcenia się samo
dzielnego, zgodnego z duchem swej wiary i narodo
wości.

Jakoż Najwyższy Ukaz z daty 30 sierpnia ( I ł  wrze
śnia) zeszłego roku, zakreśliwszy urządzenie szkół 
początkowych, oddzielnych dla każdej narodowości 
Królestwa, dał tem samem początek odrębnemu wy
chowaniu greko-unickie,mu, zgodnemu z wyznaniem 
religijnem i charakterem narodowym greko-unitów. 
Widoczną wszakże jest rzeczą, że wzgląd, tak na ilość 
ludności ruskiej w Królestwie, jako też na istotne 
znaczenie Najmiłościwiej nadanego wszystkim naro
dowościom równo-uprawnienia pod względem wycho
wania, nie dozwalał poprzestać na urządzeniu samych 
tylko szkół początkowych greko-unickicli. Ludność gre - 
ko-unicka dotychczas niemiała żadnego zakładu nauko
wego średniego, gdy tymczasem ludność polska mia
ła  około 37-u takich zakładów. Urządzanie samych 
tytko szkół początkowych dla młodzieży greko-uni
ckiej, bez przeznaczenia dla niej zakładu naukowego 
średniego, byłoby to samo, co budowanie jedną ręką, 
a drugą burzenie własnego dzieła. Gdyby zapewnia
no młodzieży o której mowa, początkowe wykształ
cenie, zgodne z duchem ruskim, a następnie, stawiano 
ją  w konieczności przyswajanie sobie, jak dawniej, 
wykształcenia, języka i ducha polskiego, wówczas 
każdy musiałby przyznać, że w podobnem postępo
waniu nie byłoby kousenkwencji loicznej. Wspomi
namy o tem dla tego tylko, ażebyśmy wykazali nie
przyjaciołom i potwarcom naszym, że sprawa urzą
dzenia zakładów naukowych średnich dla ludności 
greko-unickiej w Królestwie nie mogła mieć w sobie 
żadnej myśli ukrytej, że była tylko prostem loicznem 
następstwem zasad swobody i równouprawnienia, 
wziętych za podstawę reformy wychowania publicz
nego w' Królestwie, a Ukazem z daty 30 sierpnia (11 
września) 1864 r„ nadanych wszystkim narodowo
ściom. mieszkającym w granicach Królestwa.

Urządzający w Królestwie Polskiem Komitet, któ
remu N a j j a ś n i e j s z y  P an  poruczyć raczył rozwinięcie 
Ukazu z 30 Sierpnia (11 Września) o szkołach po
czątkowych, wkrótce po wprowadzeniu rzeczonego 
Najwyższego Ukazu w wykonanie, wziął pod rozwa-



gę przedmiot, dotyczący urządzenia zakładów n au 
kowych średnich greko-unickich. W m iesiącu Sty
czniu miało miejsce przedwstępne porozumienie się 
w tym względzie D yrektora Głównego Spraw W e
wnętrznych i Duchownych z Dyrektorem Głównym 
Oświecenia Publicznego, którzy, wziąwszy na uwagę 
ilość ludności greko-unickiej w Królestwie, oraz sto 
sunek jej do ogólnej cyfry mieszkańców, przyszli do 
przekonania o potrzebie pewnej liczby zakładów  nau
kowych średnich dla greko-unitów, jak  niemniej o 
tem, że jeden z takowych zakładów, w zakresie gim
nazjum męzkiego o 7-iu klasach, powinien być otwar
ty w mieście Chełmie, drugi zaś, w zakresie progim- 
nazjum o 5-iu klasach w mieście Białej, a zarazem, 
że przy gimnazjum w Chełmie powinny być urządzo
ne kursa pedagogiczne, których celem byłoby sposo
bienie nauczycieli do szkół początkowych greko-uni
ckich. W miesiącu Lutym ułożony był e ta t projekto
wanych zakładów średnich greko-unickich i z wnio
skiem wspólnym Dyrektora Oświecenia Publicznego, 
oraz Dyrektora Spraw W ewnętrznych i Duchownych, 
o potrzebie, znaczeniu i sposobie urządzenia tako
wych zakładów, oddany został pod rozpoznanie w 
Komitecie Urządzającym. W miesiącu Marcu Ko
m itet Urządzający, po rozpoznaniu i przyjęciu tak 
przedwstępnych wniosków o urządzeniu pomienio- 
nych zakładów, jako też ich etatów, przedstawił rzecz 
całą do Najwyższego uznania N a j j a ś n i e j s z e g o  P a 
n a . Na powyższe przedstawienie nastąpiła na dniu 
28 Kwietnia (10 Maja) Najwryższa decyzja, na mocy 
której Komitet Urządzający postanowił:

1) Krasnostawską szkołę powiatową, po przenie
sieniu jej z Krasnegostawu do Chełma, zreorganizo
wać na Ruskie Greko-unickie Gimnazjum 7-o klaso
we i w takowem z początkiem roku szkolnego 1865/6 
otworzyć sześć klas, a za rok klasę 7-ą.

2) Przy gimnazjum 7-io klasowem w Chełmie u- 
rządzić kursa pedagogiczne, dla sposobienia nauczy
cieli szkół początkowych greko-unickich.

3) Szkołę powiatową w Białej zreorganizować na 
ruskie 5-cio klasowe prógimnazjum, z możnością na
stępnie, gdyby tego zaszła potrzeba, zreorganizowa
nia onego na gimnazjum 7-io klasowe.

Zaraz potem, stosownie do zarządzenia Komisji 
Rządowej Oświecenia Publicznego, przystąpiono do 
wykonania planów i anszlagów na przerobienie pozo
stałych po zwiniętych klasztorach kks. pijarów i re 
formatów, gmachów w mieście Chełmie, które, na za
sadzie postanowienia Komitetu Urządzającego, zgo
dnego z wnioskiem oddzielnej Komisji gmachów po- 
klasztornych, oddane zostały w zawiadywanie Komisji 
Rządowej Oświecenia Publicznego, w celu umieszcze
nia w nich gimnazjum i kursów pedagogicznych, o- 
tworzenie których w mieście Chełmie było zamierzo- 
nem. Sprawa urządzenia i ulokowania zakładów po- 
mienionych była poprowadzoną z takąż samą szyb- 
koścą, z jak ą  uczyniono przedwstępne wnioski i wy
dano decyzje, dotyczące ich urządzenia, a pomimo to, 
otworzenie tych zakładów z początkiem bieżącego 
1865j6 roku szkolnego, okazało się niemożliwem. 
Z początku, przerabianie planów i anszlagów, wywo
łane przez pewne nieprzewidziane okoliczności, szcze
gólniej, gdy zaszła potrzeba oddzielenia i osobnego 
urządzenia jednego z pomienionych gmachów na zam
kniętą żeńską szkolę dla panien, pochodzących ze 
stanu duchownego wyznania greko-unickiego, której 
urządzenie Rozkaz Najwyższy nie dawno przed tem 
wydany polecił i której Ustawa już  ułożoną została 
w Zarządzie Oświecenia Publicznego; następnie tru 
dności znaczne w wyszukaniu robotników i w otrzy
maniu m aterjału budowlanego w Chełmie, ubogim i 
oddalonym od m iast większych,—wszystkie te okoli
czności cokolwiek opóźniły otworzenie pomienionych 
zakładów, dla umieszczenia których trzeba było w 
bardzo krótkim  przeciągu czasu, bo nie przenoszą
cym półtora miesiąca, oczyścić i przerobić nadzwy
czaj zaniedbane gmachy poklasztorne. To dało po
wód ludziom nieżyczliwym i spoglądającym okiem 
nieprzychylnem na rozpoczęte dzieło do uporczywe
go rozsiewania wieści, jakoby zakłady w mowie bę
dące nie miały być jeszcze w roku bieżącym otwarte, 
a zarazem  do szerzenia różnych bezzasadnych pogło
sek o celu i znaczeniu onych, ażeby tym sposobem 
zaniepokoić i źle usposobić ku tym zakładom przy
szłych uczniów i ich rodziców. Nieżyczliwi usiłowali 
upewnić wszystkich w ogóle i każdego z osobna, że 
zakłady ruskie, urządzane dla ludności greko-unic- 
kiej, nie będą miały uczniów, że uczniowie nie zrozu
mieją nauczycieli ruskich i ich wykładów, że nie zro
zumieją książek ruskich i t. p. Potrzeba było dowo
dzić bezzasadności fałszywych wieści, wystawiać rzecz, 
jak ą  była w istocie, uspokajać zaniepokojone umysły, 
a  jednocześnie przyspieszać ukończenie rozpoczętego 
dzieła. Przykre to były chwile, lecz, przy pomocy

Bożej, doczekaliśmy ich końca. Sam czas ujawnił, 
co było fałszem i potwarzą. Około 15 (27) września 
gotowe już były sale klasowe, a zapis uczniów na kil
ka dni przedtem rozpoczęty został. Przybyli wkrót
ce po sobie'Inspektorowie urządzanych zakładów oraz 
kilku nauczycieli. Uczniów clo owego czasu zgłosiło 
się do gimnazjum 124, do kursów zaś pedagogicz
nych 24 (*). Dzień 5 (17) października wyznaczony 
został na term in otwarcia gimnazjum i kursów peda
gogicznych w Chełmie i na ten dzień zdołano po
czynić wszystkie potrzebne do otwarcia przygoto
wania.

Jeszcze w wilją dnia tego przybył do Chełma JW . 
rzeczywisty radca stanu W itte, dyrektor główny o- 
świecenia publicznego, z W arszawy, dokąd dopiero co 
powrócił z St. Petersburga. W edług uprzednio ułożo
nego i przyjętego przezeń planu, po porozumieniu się 
z miejscowym Greko-unickim biskupem-nominatem, 
nakreślony został cerem onjał mającej się odbyć uro
czystości. Przyjęto, że uroczystość szkolną poprzedzi 
obrzęd religijno-kościelny. Ponieważ otwierane gimna
zjum przeznaczonem jes t szczególniej dla ludności 
greko-unickiej, a k u rsa  pedagogiczne wyłącznie dla 
tejże ludności, przeto obrzęd religijno-kościelny, ma
jący poprzedzić otworzenie zakładów, wypadało od
być zgodnie z duchem kościoła greko-unickiego. Gdy 
jednak, z drugiej strony, do pomienionych zakładów 
dozwolouem jest przyjmowanie uczniów innych wy
znań, a mianowicie prawosławnego i rzymsko-katolic
kiego, i pewna ich liczba już  została przyjętą, zatem 
dla nich odprawieniem było nabożeństwo poranne w 
kościołach właściwych wyznań, żeby tym sposobem 
każdy z nich, przed rozpoczęciem tak ważnej sprawy, 
m iał możność pomodlenia się według obrządku swego 
kościoła. W tym celu, o godzinie w pół do dziewią
tej rano zaczęła się msza w kościele prawosławnym 
w Chełmie, dokąd wespół z uczniami prawosławnemi, 
ich zwierzchnikami i nauczycielami zebrali się wszy
scy ruscy prawosławni, tak  mieszkający w mieście 
Chełmie, jako też przybyli z okolicy na tę uroczystość; 
tu  także znajdował się na mszy JW . W itte, dyrektor 
główny oświecenia publicznego. Po skończonej mszy, 
J. ks. kanonik Kraszanowski, proboszcz miejscowej 
parafji prawosławnej, przemówił do obecnych w kró t
kich, budujących w duchu chrześcijańskim wyrazach, 
o znaczeniu mającej się odbyć uroczystości, a nastę
pnie wzniesione zostały modły o szczęśliwrc rozpoczę
cie zamierzonego dzieła, z modlitwą za pomyślność 
Najjaśniejszego Pana i Najdostojniejszego Cesarskiego 
Domu. Jednocześnie odprawioną była ranna msza ze 
śpiewami nabożnemi dla uczniów greko-unitów, w ko
ściele katedralnym greko-unickim, a dla uczniów wy
znania rzymsko-katolickiego w kościele pijarskim w 
mieście Chełmie. ~ ( (i  n j

( K o n c e r t  F i l l e b o r n a ) .  Wczoraj, o godzinie 
pierwszej w południe, odbył się, zapowiedziany kon
cert na dochód młodego tenora opery tutejszej, p. 
Daniela Filleborna. Ogromna sala w resursie obywa
telskiej napełniła się publicznością, k tóra  z widocz- 
nem współczuciem przybyła na zabawę przeznaczoną 
na cel tak zacny. Wszystkie bilety sprzedano zawcza- 
su a wiele osób musiało odmówić sobie przyjemności 
znajdowania się na wczorajszym koncercie. Trzeba też 
przyznać, że oprócz moralnych pobudek, sam p ro
gram  koncertu, ułożony umiejętnie i ubarwiony roz
licznie, m ógł przynęcić prawdziwie muzykalną publi
czność. Po wspaniałym „M arszu pielgrzym ów -z Tan- 
hauser’a, wykonanym przez orkiestrę, p. Filleborn za
śpiewał „efektowny romans Yerdiego z opery „Oberto 
Conte” a zaraz po tem, prześlicznego krakowiaka „z 
Rokiczany” Moniuszki. Obadwa te fragmenta, pokry
te były rzęsistemi oklaskami słuchaczy. Pomijając już 
wiele innych pięknych i dobrze wykonanych numerów 
pierwszej części programu, wyznajemy, że druga część, 
rozpoczęta „uw erturą” z Burgragfow Dobrzyńskiego, 
k tó rą  można zaliczyć do najznakomitszych utworów 
muzycznych w tym rodzaju, zakończona duetem z F au
sta wykonanym przez p. Kwiecińską i Filleborna — 
szczególniej zadowolniła słuchaczy. Salwy hucznych 
oklasków towarzyszyły każdemu numerowi tej czę
ści programu! Z pomiędzy wszystkich ustępów wo
kalnych, wchodzących w skład wczorajszego kon 
certu, najbardziej podobało się prześliczne, pełne ele
gancji, czucia i wdzięku wykonanie „Ballady” 
z „B alu Maskowego” przez Filleborna, który okazał 
się tu, nietylko pełnym talentu śpiewakiem lecz i a r
tystą posiadającym wykwintny smak estetyczny. P. 
Koehler, w sparł dzielnie koncert wczorajszy, odśpie
wawszy w obydwóch częściach programu, trzy nume- 
ra, którym  głos jego um iał nadać więcej jeszcze uro
ku. W pośród żeńskiego personelu, przyjmującego

(*) Później liczba ich zwiększyła się w gimnazjum do 
140, a w kursach pedagogicznych do 32.

udział w koncercie, odznaczyła się p. Kwiecińska, k tó 
ra  ze zwykłem sobie czuciem i zapałem wykonała dwie 
piosnki Moniuszki i Quatriniego, chociaż w duecie z 
Fausta, głos naszej młodej i sympatycznej śpiewacz
ki nie zupełnie może odpowiadał trudnym  warunkom 
wokalizacji. W pośrodku drugiej części program u 
p. Jan  Chęciński odczytał „F arysa”. Genjalny ten 
utwór wielkiego poety, nie był dość szczęśliwie wy
branym do głosu i usposobienia deklamującego arty - 

1 sty; p. Chęciński celuje głównie w opowiadaniu gawęd 
i rzewnych Lenartowiczowskiej muzy utworów; Farys 
zaś wymaga potężniejszego głosu i ciągłych, że się tak 
wyrazim, „portam entów” w deklamacji, k tóre  tylko 
z wielką siłą wyrzucone z piersi, pożądany sprawiają 
efekt.

W ogóle, koncert wczorajszy, powiódł się najświe- 
tniej, pod względem wykonania, publiczność grzm o
tem ustawicznych oklasków, dawała wszystkim bez 
różnicy przyjmującym w nim udział artystom , do
wody szczerego zapału i w sp ó łczu c ia -a  m aterjalny 
rezultat, m usiał godnie odpowiedzieć założonemu ce
lowi, przynosząc utalentowanemu artyście pożądany 
zasiłek.

* ( K u r j e r  L u b e l s k i ) ,  jak  się dowiadujemy,, 
z początkiem roku zacznie wychodzić w Lublinie pod 
redakcją p. J. Liedtkiego. Prospekt na to pismo 
wkrótce będzie ogłoszony; tymczasem ograniczymy 
się na życzeniu powodzenia temu now emn towarzyszo
wi na polu dziennikarskiom.

* ( R o z k a z y  do w o j s k  o kr .  woj .  w a r s  z.) 
W ogólnych rozporządzeniach względem teraźniejszego 
zaciągu wojskowego w Królestwie Polskiem, dołączonych 
do rozkazu z d. 15 października za N. 273, między in- 
nomi zastrzeżono: „aby strawa dla rekrutów staroza- 
konuych przyrządzana była oddzielnie.” W uzupełnie
niu tego, głównodowodzący wojskami raczył polecić: 1) 
dla rekrutów, a w Warszawie i dla spisowych staroza- 
konnycb, w miejscach poboru ma być rozdawana ży
wność, podług ich obrządku religijnego, z tak zwanych 
koszernych wiktuałów; 2) dostarczanie tej żywności po
zostawić liwerantom obranym przez gminę starozakon- 
nych. —Mianowanemu przez najwyższy rozkaz z d. 26-go 
z. września, naczelnikiem art.ylerji powierzonego mi o- 
kręgu, jenenerał-lejtnantowi księciu Masalskiemu, który 
przybył do Warszawy, polecam objąć te obowiązki.

* ( R e o r g a n i z a c j a  s ą d o w n i c t w a . )  Ukaz do 
rządzącego senatu. Zatwierdziwszy w dniu 20 listopada 
1864 roku ustawy sądowe, jednocześnie ukazem do rzą
dzącego senatu wydanym, oznajmiliśmy, że sposób wyko
nania tych ustaw będzie oddzielnie przez Nas wskazany. 
Na skutek tego, w ustanowionej z polecenia Naszego ko
misji, sporządzone zostały szczegółowe w'nioski i proje
ktu przepisów względem wprowadzenia w wykonanie po
mienionych ustaw. Po rozpatrzeniu tych wniosków i pro
jektów, naprzód w właściwych ministerstwach, a nastę
pnie w radzie państwa, zatwierdziliśmy przepisy wykona
nia ustaw sądowych z dnia 20 listopada 1864 roku. 
Przesyłając te przepisy rządzącemu senatowi, rozkazuje
my: 1) Na zasadzie przepisów wykonania ustaw sądo
wych z d. 20 listopada 1864 r. ustawy te, w całej ich 

1 objętości, wprowadzić w ciągu 1866 r. w okręgach Peter-- 
burgskiej i Moskiewskiej izb sądowych, a w ciągu lat czte
rech, począwszy odr. 1866 — we wszystkich gubernjach, 
administrowanych podług ogólnego urządzenia gubernjal- 
nego i w obwodzie Besarabskim. 2) Okrąg petersburg- 
skiej izby sądowej, na pierwszy raz, składać się ma z gu- 
bernij: Petersburskiej, Nowgorodzkiej i Pskowskiej. 3) 
Okrąg Moskiewskiej izby sądowej, także na pierwszy raz, 
składać się ma z gubernij: Moskiewskiej, Włodzimierskiej, 
Kaługskiej, Razańskiej, Twerskiej,Tulskiej i Jarosławskiej.
4) W tych dziesięciu gubernjach uorganizować sądy o- 
kręgowe podług zatwierdzonego przez Nas rozkładu.
5) Jednocześnie z otwarciem nowych instytucij sądowych, 
uorganizować w składzie rządzącego senatu departamen- 
ta kasacyjne, podług zatwierdzonego przez Nas etatu.
6) Izby sądowe petersburgska i moskiewska, wraz z za- 
leżnemi od nich sądami okręgowemi, mają być uorgani- 
zowane, a urzędnicy biura prokuratorów, tudzież inkwi- 
renci sądowi i komisarze sądowi w okręgach tychże izb, 
mają być mianowani podług zatwierdzonych przez Nas 
etatów. 7) Na uzupełnienie pomienionych w poprze
dnich artykułach etatów w ciągu 1866 roku, otwarty 
być ma ministrowi sprawiedliwości w kasie państwa kre
dyt na pięćdziesiąt tysięcy rubli, z zastrzeżeniem, abv 
suma ta była przez niego żądana w miarę potrzeby i o- 
bracana, podług jego uznania, wyłącznie na wydatki 
wprowadzenia w wykonanie ustaw sądowych. 8) Wszyst
kie otwierające się w obecnych władzach sądowych wa~ 
kanse mają być nadal obsadzane od rządu, z wyboru 
ministra sprawiedliwości, a dla obsadzania tych posad 
nowe wybory nie będą miały miejsca. W wykonaniu 
niniejszego rządzący senat wyda stosowne rozporządzenia. 
Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mości’ręką podpi-



sano: „ A le x a n d e r .” W Carskiem Siole 19 paździer
nika 1865 r. (Rn*. , Inw .)

*  ( W i a d o m o ś c i  o c h o l e r z e  w p o ł u d n i o w o -  
z a c h o d n i  m k r aj u).  Gazeta Kijewlanin donosi, że 
podług odebranych przez jenerał-gubernatora południo
wo-zachodniego kraju z Berdyczowa raportów, z 
października, od czasu ukazania się tam choler), zacho
rowało w ogóle 3 ,2 2 3  osób, zmarło 576; z liczby zas 
6 0 0  ludzi pułku chersońskiego w Berdyczowie nie za
chorował żaden. Cholera nie jest zaraźliwą, postępuje 
zwolna i sprowadzając krótkotrwałą słabość, zwiększa 
się w różnych miejscowościach w skutku ogólnych przy
czyn chorobliwych. Przy regularnym trybie życia i p o 
m ocy lekarskiej z łatwością ochronić się można od chole
ry, której ulegają zwykle nieostrożni. W  Berdyczowie 
epidemja trwa już cztery tygodnie. _

Profesor W alter pisze w dzienniku lekarskim, ze jak
kolwiek nie ma urzędowych doniesień, atoli z wiarogo- 
dnego źródła powziął wiadomość, że 15 października w 
szpitalu żydowskim w Kijowie zmarł na cholerę jeden 
żyd przyjezdny z powiatu kijowskiego. W  tymże dzien
niku doktor Morawski opisuje jeden wypadek tak zwanej 
spazmodycznej cholery, jakiemu uległ 6 października 
żołnierz gimnazjum wojskowego kijowskiego, który wsza
kże wyzdrowiał.

W  mieście Kownem, w gubernji wołyńskiej, w drugiej 
połowie lipca r. b.. między żołnierzami 1 1 -go bataljonu 
strzelców, konsystującego w tem mieście, były pojedyn
cze wypadki clioleryny, które zaczęły stopniowo wzra- 
stać, tak, że na początku sierpnia zachorowało na tę 
słabość 17-stu ludzi; potem w szakże, od 11-go sierpnia, 
słabość ta ustała. W ogóle chorowało na nią w m. Ro- 
wnera 132 osćb. (Rus. Inw.)

* ( J e s z c z e  ś r o d e k  o d  c h o l e r y ) .  Mnóstwo 
podawano było środków leczenia cholery, ale wszystkie 
jednakowo okazały się bezskutecznemi, z wyjątkiem m o
że lekarstw alkoliolicznych, ale zażywanie ich wewnętrz
ne i zewnętrzne wywołało tyle sprzeczności, że i te środ
ki są do odrzucenia. Jakkolwiekbądź, oto nowy śro dek 
jaki "notujemy: zażywanie proszku ciem ierzycy do k i
chania. Zdaniem pewnego lekarza, kichanie je s t  nie
zbędne dla uniknienia niebezpieczeństwa Może też to 
i prawda. Relacją w tym przedmiocie złożono szkole 
medycznej londyńskiej, która z niejakim odcieniem  
epigramy, poradziła odczytać ją amerykanom; ale Icka- 
rze aleksandryjscy odpowiedzieli na to jak Figaro. (Hus. 
law.) ____ _____  ____

- ( G r o ź b y  n a  ż y c i e  l o r d  a - m  aj  o ra ). Times lecani w pismach publicznych, przeto zwycięz two 
z 6-go zawiera ciekawą wiadomość, a mianowicie be- j  nie było tak bardzo trudnem. (Nordd. A . Z.) 
zimienny list otrzymany przez lorda-mayora Londynu ; * ( F r e g a t y  M  o g a d  o r  i E l d o r a d  o), o
w pierwszych dniach b. m. List ten napisanv po an- których odjeździc doniesiono zawcześr.ie, me mogły 
gielsku z błędami ortograficznemi, jest następujący: jak dopiero w dniu 7-m b. m. udać się do Civita-Vec- 

~ - ■ ■ • ■   | chia. (Nord.)
i * ( P o w s t a n i e  w A 1 g i e  r j  i). Wiadomości 
! otrzymane od oddziałów armji afrykańskiej, dowodzo- 
| nych przez jenerałów Lacretelle, Martineau i De- 
! schenetz, oraz przez pułkowników Pechot i Colomb, 

są tak pomyślne, iż. nie ma potrzeby posyłania do Al-

, ____________      , ,  w  V V  v

„Spodziewam się, że to przeczytasz i pamiętać bę
d z ie sz  o grożącem ci niebezpieczeńswie. Od dziś 
„dnia nie jesteś pewny. Jednego z tych dni, dzienni- 
„ki mogą zawierać opis twej śmierci, tak jak  prezy- 
..denta Lincolna. Niejeden lepszy od ciebie człowiek, 
„musiał nagle umierać. Oby Bóg zlitował się nadJ i a g i c  u i u i v i w v .  t j j  v u  x  j  ? ^  111ŁV j

i  „twą biedna duszą, Ckwilą jest blizka'N Te wyrazy: gierji posiłków. (L a  Patr.)
I 1 .1 • i i 1* 1 L ć A _ .11_____' 1 .  ̂ aL aTa Tli li I /TT i • 1i „chwila jest bliska^ są podkreślone, i naokoło nich : * (K w e s t  j a m e k s y k a ń s k  a). Podczas gdy
piórem zrobiona jest czarna obwódka; papier listu n a - ; pjgma francuzkie przedstawiają w pomyślnem świetle, 

i  pisanego na kawałku koperty, także jest otoczony ; położenie rzeczy w Meksyku, do Koln. Z . piszą 
i czarną obwódką, również jak i koperta. Lord-mayor, wręCZ przeciwnie: „Położenie naszego kraju jest tak
! który bileciku, jakim został obdarzony, nawet nie oddał zje jak może: wszędzie panuje stagnacja
| w ręce policji, nie zwrócił nań najmniejszej uwagi, i w handlu; samj nawet francuzi sprzykrzyli sobie na- 
| gubią się w domysłach co do przyczyn które^inogły reszcjc wojnę, nie przynoszącą im żadnej sławy a

a nawet ślepy po- 
jest obecnie dzie- 
dedy oni tu przy- 

często używanego w ostatnich czasach w Polsce, ma gzjp-_
! teroryzowania ludności? Zapewne wkrótce się o tem | * (K ,g. N a p o l e o n )  nie powróci tak prędko do
i przeświadczymy. ______  i Paryża, jak to utrzymywano. Książę uda się do Tu-

| rynu po księżniczkę Klotyldę, która tem samem nie 
A fry k a . \ będzie towarzyszyła królestwu portugalskim do Flo-

1 * ( R o z r u c h y  w N u b j i  i K o r  d o  f a n  i e). rencji, i powróci z nią do zamku Prangins, w którym
Wojska posłane do Nubji i Kordofanu dla przy tłu- zamieszka do m. grudnia. C z y ż  o p ó ź n i e n i e  t o  z n o w u  

mienia rozruchów wynikłych pomiędzy stojącemi tam powrrotu księcia przypisać należy nowyir
: , . . • : Z ł  J  i  mLtwn nad ściom ku naprawieniu stanu rzeczy zachwianego mo-

* ( W y b ó r  a r c y b i s k u p a  g n i e ź n i e ń s k o -  
n o z n a ń s ki  e g o.) Poznań, 8 listopada. To co donosi 
Osts Z  w przedmiocie układów dotyczących wyboru 
arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego, powinno być 
uważane w głównych szczegółach jako prawdziwe. 
W każdym razie nie ulega wątpliwości, że pomiędzy 
rządem pruskim i kurją rzymską panuje jak najwię
ksze porozumienie co do kandydatury hr. Ledóchow- 
skiego. Co się zaś tyczy specjalnego we względzie 
kościelnym kierunku tego prałata, hołduje on zasa
dom, któremi powodują się stale królowie pruscy i 
które zależą na trzymaniu się zdała od spraw świec
kich. Państwu chodzi przedewszystkiem o to, ażeby 
przekonać się, iż kandydat do wysokiej godności ko
ścielnej nie będzie rościć pretensij do wkraczania 
iv jego atrybucje. (Patr. Z .)

* ( R e w i z j a . —Ks.  R a d e c k i ) .  Poznań, 8 listo
pada. Do Dzień. Pozn. piszą, że z rozkazu proku
ratora, dopełnioną została w ogrodzie we wsi Siedle- 
min, należącej do p. Bolesława Taczanowskiego, rewi
zja; rozkopywano ziemię i szukano broni, lecz bezsku
tecznie. — Podług tegoż pisma, ksiądz proboszcz Ra
decki został usunięty od obowiązków inspektora 
szkół, a to z powodu jego postawy, nieprzyjaznej rzą
dowi.

* (S to  w a r z y s z e n i e  d e m o k r a t y c z n e ) .  Na 
kongresie międzynarodowym robotników, odbytym w 
Londynie w końcu września r. b., reprezentowane było 
także „stowarzyszenie demokratyczne“ emigracji pol
skiej. Delegowrany tego stowarzyszenia, emigrant Bob- 
czyński, usiłował dowieść, żekwestja robotników może 
być stanowczo rozwiązanąjedynie za pomocą odbudowa
nia wielkiej i potężnej Polski, i zażądał od delegowa
nych towarzystw robotniczych angielskich, francuz- 
kich, niemieckich (?) i szwajcarskich, ażeby przekona
li członków- tych towarzystw o związku zachodzącym 
pomiędzy odbudowaniem Polski a kwestją robotników, 
ażebv obudzić w ten sposób w klasie robotniczej wszy
stkich ludów stałe i skuteczne sympatje dla sprawy 
polskiej. Glos Wolny, podając osnowę mowy Bob- 
czvnskiego, wzywa emigrantów polskich zamieszkałych 
w Szwąjcarji, ażeby brali czynny udział w tamecznych 
towarzystwach robotników i oddziaływali na me wpo- 
dobnymże duchu. (Osts. Z .)  (Jest to tak simeszne, 
że zbyteczne byłyby wszelkie komentarze. P .R .)  ^

' wojskami nieregularnemi, odniosły zwycięztwo nad 
rokoszanami, którzy stracili 1,800 ludzi w zabitych,

■ ranionych i wziętych do niewoli. Spokojność została 
przywróconą. (Nordd. A. Z.)

| * ( W o j n a  k a f r  ó w). Statek wojenny angielski
Tamar, przywiózł z Przylądka Dobrej Nadziei do 

' Plymouth wiadomości sięgające do 23-go września. 
Wojna pomiędzy kaframi trwała jeszcze. Lecz ple
mię Boers sprzykszyło sobie walkę, z powodu zaś 
braku zaufania do oficerów, wynikły wśród niego nie
porozumienia. Prezydent Brauud chciał układać się 
z przewódcami basutosów, lecz ci nie chcą słyszeć 
o poddaniu się holendrom i wolą raczej przyzwać do 
swego kraju anglików. W prowincjach wschodnich 
roztrząsany już jest plan kolonizacji kraju Basuto za : 
pomocą osiedleńców angielskich. (Nordd. A. -Z.)

I Angl-ja.
* ( N i e p o r o z u m i e n i a .  — W o j n a  w N o 

w e j  Z o 1 a n d j i). Podług wiadomości z Melbourne 
z 26-gi września, wynikły tam nieporozumienia po- j  
między zgromadzeniem prawodawczem i radą usta- j  
wodawczą, na skutek odmowy pierwszego z tych ; 
ciał co do przyjęcia projektów budżetu i taryfy. Przy

ściom ku naprawieniu stanu rzeczy zachwianego mo
wą w Ajaccio? (Nord.)

* (P r o c e s )  wytoczony gazecie Opinion Natio- 
nale, za fałszywe wiadomości z Algierji, został ukoń
czony. Pp. Forray i Savestre skazani zostali każdy 
na miesiąc więzienia i na 500 tran. kary pieniężnej. 
(Nord.)

Hiszpanja.
* (Je n . Du l ce ) .  Madryt, 7 listopada. Corres- 

pondencia powiada, że nie powzięto jeszcze decyzji co 
do zastąpienia jenerała Dulce, który podał się clo dy
misji z posady jenerał-kapitana wyspy Kuby. ( La  
P atr.)

Holandja.
* ( W o j n a  n a  wr. B o r  n e o). Z Batawji pod 

dniem 14-m października donoszą, że w zachodniej 
części wyspy Borneo, krajowcy staczają walki z ho
lendrami. Atak rokoszan na posterunek holenderski 
Kebibu został z znacznemi stratami odparty. (Nordd.

, A . Z .)
Niemcy.

* ( S p r a w a  f r a n k f u r c k a ) .  W sprawie frank
furckiej nieuczyniono jeszcze żadnego kroku naprzód.Vial l Ł__J.........  *   U V 1UI  ... S.. ’ J   W------ 'Cl I.

odejściu poczty, gubernator nie zdołał był jeszcze Nie ma też powodu do szczególniejszego pośpiechu, 
załatwić te nieporozumienia.—W nowej Zelandji mia- gdyż rzeczą to jest pojedyńczyeh rządów, ażeby wy
ły miejsce krwawe zajścia, z których wojska kolo- stępowały przeciwko vereiuom przekraczającym pra- 
njaloe wyszły zwyciężko. Gubernator skonfiskował wa związkowe. (Patr. Z.)
grunta Taranaki i ogłodł proklamację zapowiadającą j * ( S t a n o w i s k o  F r a n k f u r t u ) .  Kreuz Z .. we 
pokój i amnestję. (L a  Patr.) ! wstępnym swoim artykule przywodząc na pamięć sta-

A u s tr ja .  i nowisko Frankfurtu od 180G r. jako osobnego pań-
* ( Z a p r z e c z e n i  e). " Wiedeń, 10 listopada. | stwa> mówi w końca: $ ^ " 1 '  przywiedli me sło- 

Presse podała powtórnie wiadomość o niezadługiem wa nasze wystarczą na przypomnienie czem jest wła- 
zredukowaniu istniejących dotychczas pułków linjo- ścw.e Frankfurt z swoją nadzwyczaj ograniczoną wła- 
wych piechoty do liczby 100, jakoteż o zniesieniu dzą jako państwo, zwłaszcza, ze owo wolne miasto 
rang podporuczników 2-ej klasy. Wiadomość ta na ! odpowiedziach swoich wystosowanych do wielkich mo-

S p a c j i  czerpanej ^ y d ^ d ł a ,  Z
pozbawioną jest wszelkiej prawdy. ( Wren Abp.) j ^ ai;iezPawisłośS  równym stopniu z innemi

* ( P o l e m i k a ) .  Dziennik wiedeński Debatte ; państWami związkowemi. (  Woll/s T. B .)  
zbija zapewnienia dzienników urzędowych berlińskich, r  , , .
które twierdzą, że A m trja działać będzie w przyszło- * ( F m p o r .  G a b l e n z )  ma byc mezad o wolnio- 
ści zgodnie z Prusami w sprawie frankfurckiej. De- t nym z dotyczasowego swojego stanowiska i chce żą- 
batte dodaje: Co do sprawy tej istnieje przeciwnie m i- j dać odwołania. Wiadomo, że p. Gablenz przyjął po- 
terjalna różnica pomiędzy Austrją i Prusami. (Nord.) sadę namiestnika Holsztynji pod tym tylko warun- 

i  ( S o r a w a  f r a n k f u r c  k a). Wiedeń, 9 l i - ! Wem, jeżeli stan tymczasowy potrwa niedługo, tymcza- 
V ■ • n  T) ; xr T? Hn m w i 1 sem o zniesieniu go me można prawie myśleć. (P atr.stopada. Dzisiejsze D ie Pres. i N .F r . Pres. donoszą, j

że prawdopodobnie w sprawie frankfurckiej Austrja J
i Prusy postawią na sejmie związkowym wniosek 
przywrócenia prawa związkowego z r. 1854. ( Wolffs 
T. B .)

* ( T r a k t a t  h a n d l o w y .  Gen. Corr. zaprze
cza wiadomości podanej przez niektóre gazety o u- 
kończeniu układów w przedmiocie zawarcia traktatu 
handlowego z Anglją, i dodaje, że układy w tym 
przedmiocie prowadzą się jeszcze. ( Wolffs T. B .)

Francja.
* ( Wy b o r y ) .  Rząd odniósł znowu zwycięztwo 

przy wyborach. Kandydat jego, p. Ed. Giroii, został 
wybrany w drugim okręgu wyborczym departamentu 
prawie jednogłośnie, gdyż uzyskał 21,526 iłosów 
z ogólnej liczby 22,009 głosujących. Ponieważ kan
dydaci przeciwnego stronuictwa nie mogą już być za-

Prusy.
( l i r .  B i s m a r c k . —II r. Ka r o l y i . )  Berlin, 8 

listopada. Hr. Bi-marek wrócił wczoraj wieczorem do 
Berlina. Spodziewany jest także wkrótce powrót do 
Berlina hr. Karolyi, ambasadora austrjackiego, odda- 
wna tu nieobecnego i bawiącego w swych dobrach w 
Węgrzech. Spodziewać .-ig przeto należy, że wkrótce 
wszczęte zostaną na nowo żywe układy z Austrją. 
Oprócz dawnej kwe.-tji stanowczego rozstrzygnięcia 
losu Szlezwigu i Holsztynji, zjawiły się dwie nowe 
kwestje, mianowicie wniosek postanowiony na sejmie 
związkowym przez średnie państwa i sprawa frank
furcka, załatwienie których zależy od porozumienia 
się wielkich mocarstw niemieckich. ( Patr. Z .)

* ( S t r o n n i c t w o  k o  u s e r  w a t y  w ne). Mówio
no o rozdwojeniu wynikłem w łonie stronuictwa kon-
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serwatywnego. Możemy zapewnić, że żadne nie na
stąpiło rozdwojenie, tyiko szkoła młodsza konserwa
tywna, daleka od wszelkich frymarek stronniczych, 
wystąpiła z wyraźnem żądaniem, ażeby państwo swo- 

f r  bodniej i przenikliwiej zajęło się potrzebami ludu i 
zastosowało się do wymagań czasu. Że zaś szkoła ta 
zasługuje na usprawiedliwienie, i że należycie poj
muje stan rzeczy, widać to z prac podjętych przez 
rząd pruski. (P atr. Z.)

* (U k ła  dy) pomiędzy Prusami i Austrją doty
czą sposobu, w jakim stosownie do istniejących praw 
związkowych, wystąpić mają one w sprawie fran- 
furckiej. Prusy nie uwzględniły jeszcze dotąd szcze
gółowego wniosku przeciwko nationalvereinowi, przez 
który przyznanoby kompetencją związkowi co do 
wewnętrzego prawodawstwa innych państw niemiec
kich. (S c h l.Z .)

* ( P r o c e s  p r a s o w y ) .  B erlin , 9 listopada. Re
daktor Ro-ss. Z. z powodu obrazy ministrów we wstę
pnym swoim artykule z dnia 15-go lutego, skazany 
został w pierwszej instancji na 14 dni więzienia, nie 
odjęto mu jednak konsensu na wydawnictwo, gdyż 
Voss. Z . miała osobny przywilej. Prokuratorja ape
lowała. Trybunał zamienił wyrok więzienia na karę 
30 talarów, ale przytem zawyrokował utratę konsen
su na wydawnictwo tejże gazety. ( Wolffs T. B .)

* ( W y r o k  w s p r a w i e  p r a s o w e j ) .  B erlin , 
10 listopada. Sąd kryminalny skazał dziś dra Jana 
Jacoby za obrazę urzędników i rządu objętą w bro
szurze jego o Henryku Simonie, in contumaciam na 
czternaście dni więzienia. ( Wollfs. T. B )

* ( A r e s z t o w a n i e ) .  Poznań, 8 listopada. Po
dług Osts. Z . przed kilku dniami został tu areszto
wany pewien polak Wielochowski, były dowódca 
powstańców, który już długi czas bawił w Paryżu, a 
od kilku tygodni tu powrócił. W jakim zamiarze wró
cił tu z Paryża, o tern nie wiadomo. (Schl. Z .)

Sz veoja i Norwegja. "
* ( S e j m s z w e d z k i )  rozpoczął już swoje prace. 

Każdy z czterech reprezentowanych stanów wybrał 
z pośród siebie pewną liczbę członków upoważnio
nych do utworzenia z łona swego w czterech izbach 
sześciu komitetów, którzy stosownie do konstytucji, 
obowiązani będą zdać sprawę z kwestij przedstawio
nych ]) d rozpatrzenie stanów. (Le Mon. Un.)

Turcja.
* (Ż e g l u g  a n a  Du  na j u ) .  Listy z Gakczu do

noszą. że konwencja dotycząca żeglugi na Dunaju 
została podpisaną 2-go listopada, w formie zapropo
nowanej przez Włochy, i że na konwencję tę zgodziły 
się mocarstwa interesowane, pomimo długiego oporu 
stawianego przez Austrję. (L a Patr.)

Włochy.
* ( M g n o r  d e  M e r o d e ) .  Wiadomo, że zaraz po 

usunięciu mgnora de Merode ze stanowiska ministra 
wojny, skierowano ze strony prasy włoskiej jak naj- 
nienawistniejsze oszczerstwa co do jego stosunków 
finansowych. Urzędowy Giornale di Borna obronił 
już b. ministra od tych zarzutów. Obecnie dono
szą z Rzymu, że papież, chcąc całkiem obalić te o- 
szczerstwa, postanowił odwiedzić mgnora de Mćrode. 
Ten ostatni, dowiedziawszy się o zamiarze ojca św., 
wyszedł na jego spotkanie i spotkał się z nim w lo
żach Watykanu, gdzie widziano jak Pius IX i mgnor 
de Merode przechadzali się razem, przyczem papież 
dawał byłemu ministrowi wojny najwyraźniejsze do
wody przychylości. (Nordd. A . Z.)

* ( P a r l a m e n t  w ł o s k i ) .  Corresp. generale 
italiana powiada, że mowa tronowa, którą otwarty 
zostanie parlament włoski, mocno zaprząta ministrów. 
Mowa ta ma służyć nowemu parlamentowi za pro
gram; łatwo przeto zrozumieć, jak trudno będzie po
godzić politykę rządu z przekonaniami 195 nowych 
deputowanych, po większej części nieznanych. Powia
dają, że baronowi Natoli, ministrowi wychowania pu
blicznego, powierzona została redakcja tej mowy, 
mającej posiadać tak wielką doniosłość. (La  Fr.)

* ( K w e s t j a  W e n e c j i ) .  Ustęp mowy p. Selła, 
włoskiego ministra skarbu, dotyczący Wenecji, jest 
następującej osnowy: Mamy kwestję Wenecji. Dla 
mnie, kwestja ta jest kwestją finansową. Kwestja we
necka powinna być rozstrzygniętą, za pomocą bądź 
oręża, bądź traktatów; nie znam trzeciej alternatywy. 
Co do wojny, potrzeba bądź samym ją prowadzić, i w 
takim razie niezbędne są niezmierne sumy lub też

» bardzo wielki kredyt dla dostarczenia ich sobie; bądź
też wojna prowadzoną będzie przy pomocy sprzymie
rzeńców. Lecz sprzymierzeńcy dla prowadzenia woj
ny nie znajdują się wcale, lub też znajdują się jedy
nie pod warunkami zbyt uciążliwemi, zwłaszcza gdy 
kto nie ma ani ludzi ani pieniędzy. Jeżeli zostaniemy 
atakowani, postąpimy tak jak  ten, który broni swego

domu, swej żony i dzieci, t. j. bić się będziemy za- , 
wzięcie; lecz wojna zaczepna, przedmiotem której ma j 
być Wenecja, nie może być prowadzoną bez uprze- j 
dniego nagromadzenia ogromnych zasobów pienię- , 
żnych. Kilka lat temu, gdyby ktokolwiek wspomniał j 
o załatwieniu kwestji weneckiej na drodze dyploma- j 
tycznej, nazwanoby go marzycielem. Dziś nikt nie : 
zdoła zaprzeczyć, że w Niemczech, a nawet w samym i 
Wiedniu, opinja publiczna zrobiła znaczne w tym k ie -1 
runku postępy. Kilka dni temu, znakomity mąż sta
nu, jeden z przewódców stronnictwa, które nazywamy 
klerykalnem, ogłosił dziełko zasługujące na uwagę, j 
wktórem dowodzi, że główną przyczyną słabości Au- ! 
strji jest posiadanie tej Wenecji, która nie chce zno- i 
sić za nic wświecie panowania austrjackiego. Lecz 
ażeby traktat był możebnym, potrzeba nie tylko środ- ' 
ków do urzeczywistnienia go, lecz także kredytu wło
skiego, wolnego od wszelkiego podejrzenia. Niech za
ufanie do przyszłości finansowej Włoch będzie nieza
chwiane, a wówczas będziemy blizkiini posiadania We
necji. „Po za nami jest przepaść," mówił minister 
La Marmora wśród głośnych oklasków izby. Mówił 
on prawdę. Nie ma dla nas innej alternatywy, jak 
tylko iść naprzód i spełnić program narodowy. (L a  
P a tr .)

KorespondencjafDziennika Warszawskiego.
Kalisz. W dniu 24 września (6 października) w m. 

Uniejowie córka felczera Gitła Gąsior, wydawszy na 
świat dziecię płci męzkiej, niewiadomym sposobem po
zbawiła je  życia. —- We wsi Gać-Kaliska wyrobnica 
wdowa Luiza Leder, wydawszy na świat dzięcię, udusi- 
łaje, a następnie obwinąwszy w szmaty, ukryła w sło- 
mie.

Wieluń. W diii u 17 (29) września we wsi Kamyk, 
pastuch dworski Mateusz Pabjańczyk, powiesił się.

Łęczyca. W dniu 8 (20) października we wsi Ra- 
synowie nowym, włościanin Gotlieb Jaster rozmyśl
nie powiesił się w stodole.—W dniu 15 (27) paździer
nika we wsi cSkroianica, z niewiadomej przyczyny 
spaliły się trzy osady włościańskie z wszelkiemi zabu
dowaniami gospodarskiemu

Bawa. W dniu 1 (18) października we wsi Żolza- 
rach, znaleziono zwłoki uziecięcia płci męzkiej zako
pane w ziemi, urodzonego i zamordowanego przez wło- 
ściankę Annę Kierszek.

Blaszki. VV dniu 18 (30) października w skutek 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem, spalił się 
dom drewniany na rs. 300 zaasekurowany.

Łuków. Na folwarku Stara Dąbia, w dniu 16 (28) 
października spaliła się stodoła murowana ze stajen
ką, młockarnia, skład ze zbożem i inneini produkta
mi, stajnia, skład z narzędziami roluiczemi, bryczka
mi i wozami na rs. 15,520 oceuionemi.

Hrubieszów. W dniu 5 (17) października w lesie 
Komarowskim, znaleziono wiszące na drzewie zwłoki 
służącej Anny Salunkówny, która tym sposobem ode
brała sobie życie.

Suwałki. W dniu 15 (27) października, we wsi 
Święto-Jeziory, skutkiem nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem, spalił się kościół, probostwo i dom wło
ścianina Antoniego Górki.

Kraków , 8 listopada.
Kandydaci.— W ybór.—Sejfryd i wysłaniec.

Wybór posła z miasta Krakowa odłożonym został 
przez tutejszą komisję namiestniczą na 22 t. m. z po
wodu potrzeby zachowania terminu przepisanego u- 
stawą wyborczą. Dzisiejszy „Czas,” mianowicie jego 
wstępny artykuł, usiłuje podsunąć zręczuie kandyda- 

! ta ze swojego zaklętego koła redaktorskiego: wylicza
jąc trzech kandydatów, Koczyńskiego, Maehalskiego i 
Sawczyńskiego, mówi wyraźnie, że ich wylicza po
rządkiem abecadłowym, a mówi to dla tego, aby dać 
do zrozumienia, że nie pierwszemu przyznaje pierw
szeństwo, że porządek ten rozumieć należy odwrotnie 
pod względem zdolności i godności,—ultimus felicior.

Z większej posiadłości okręgu krakowskiego obra
no posłem na dzisiejszem posiedzeniu wyborczem p. 
Ludwika hr. Wodzickiego, a takimże posłem z obwo
du sądeckiego, jak w tej chwili donosi telegram ze 
Sącza, obranym został p. Agenor hr. Gołuchowski 
dawniejszy namiestnik Galicji. (Jak się dowiadujemy, 
hr. Gołuchowski został obrany i w trzech innych o- 
kręgach. P. B .)

W związku z pogłoską o spodziewanem przybyciu 
jSejfryda do Galicji —o czem w poprzednim liście pi
sałem, albo też w związku z powstającem w emigracji 
towarzystwem demokratyczuem, zostaje świeża wia
domość o nowym apostole, który się właśnie ukazał 
w Krakowie. Ponieważ pierwszymi apostołami byli po 
większej części rybacy, nic dziwnego, że dzisiejszy 
przychodzi z siecią, że i on pragnie łowić. Ludzie jak 
ludzie, zawsze ci sami, zawsze złośliwi: zamiast uko
rzyć się przed obliczem jego, zamiast ułatwić mu po

łów, urągają m u, zowiąc łowigroszem. Mała tylko 
garstka prostaczków i dobrodusznych przyjmuje go z 
otwartem sercem i z otw arty  chociaż niestety, pustą 
kieszenią. I nowy ten wysłaniec z -7,:iryża niechaj nie 
spodziewa się uwielbienia i zaszczytów- 0(j fidzi, jak 
mówi pismo, — czekają go bowiem nieprzyjemności, 
które pociąga za sobą przekroczenie kodeksu karne
go. Nowy ten wysłaniec mając zadanie bliższego roz
patrzenia się w dzisiejszym stanie kraju i usposobie
niu ludności, udał się między rzemieślników krakow
skich. Dopóki tylko pięknemi słówkami obudzał ich 
ambicje i nadzieje rychłego ruchu, za którym nastąpi
łyby, naturalnie, liczne u nich obstalunki, mianowicie 
u krawców, szewców', rymarzy,—wszyscy słuchali go 
chętnie, wymawiając sobie i zastrzegając jedynie, abv 
tylko z ich grona wybrano magazyniera dla przy
szłych uciekinierskich oddziałów; — ale skoro przy
szło do kwesty i złożenia pewnej sumy potrzebnej na 
dalsze podróże, a tem bardziej, gdy tenże jako głó
wny warunek wskazał obowiązek opłacania składek 
na potrzeby sprawy narodowej i przesyłania takowych 
za granicę,—to wszystko obudziło zaraz niezmierną w 
sercach obywateli rzemieślników troskliwość, z którą 
też przestrzegają szanownego wysłańca o grożącem 
mu tutaj niebezpieczeństwie, radząc aby czemprędzęj 

. w szczęśliwsze udał się strony.—Czy usłucha tej zdro
wej rady i wyniesie się, jak to mówią, swoim kosztem, 
czy też znajdzie umieszczanie w rządowem semina- 
rjum dla takich misjonarzy, na koszt rządu, nieomie- 
szkam o tem donieść w swoim czasie. F.

Lwów, 9 listopada 1865 r.
Wybory, — Czasowi w odpowiedzi. — Prośba włościan o opu

szczenie podatków.
Wczoraj odbyły się wybory posłów z grona wię

kszych właścicieli dóbr ziemskich. Mimo tego, że 
Gołuchowskiego wybrano w 4-ch okręgach wyborczych, 
w skutek czego nowe muszą być rozpisaue wybory, 
gdyż wszystkich mandatów przyjąć nie może, trwa 
Lwów, a raczej znaczna część jego wyborców, w za
miarze wybrania go także swoim posłem. Byłaby to 
tylko prosta demonstracja, po demonstracji już doko
nanej wcale niepotrzebna. Czy hrabia zasiędzie w 
sejmie jako mandatarjusz Lwowa, czy któregokolwiek 
okręgu wyborczego posiadłości większych, rzecz, zda
niem mojem, zupełnie obojętna. Oprócz Gołuchow
skiego wybrano dwóch adwokatów, jednego urzędnika, 
dwóch hrabiów i dwóch właścicieli dóbr ziemskich 
nie hrabiów, dwie znakomitości powiatowe.

Choć z niechęcią muszę dziś wspomnić o słynnych 
fałszach warszawskiego korespondenta Breslauerki, 
który jest jedynem źródłem wiadomości z Polski dla 
Czasu, Gazety Narodowej i Hasia, aby jezuitom Cza
su w odpowiedzi na ich uwagi do fałszów i bredni 
Breslauerki przyczepionych, zaaplikować powszechnie 
znaną praw dę, że Polska i polacy znają się na lisach 
taibowanych. Nikczemne ich wycieczki przeciw współ- 
pracowuictwu Dziennika Warszawskiego pomijam ze 
wzgardą na jaką zasługują, a płacąc za podłość szla
chetnością, życzę Czasowi, by tak w interesie własnym 
jako też w interesie opinii obełgiwanej za drogie pie
niądze, postarał się o sumiennego korespondenta w 
Warszawie.

Deputacja dwóch gromad Bartkowa i Skniłowa za
niosła do dyrekcji skarbowej prośbę o opuszczenie po
datków w skutku klęsk, które nawiedzały ich w osta
tnich latach i doszły w bieżącym roku do najwyższe
go stopnia. Oddaje ona tuiernie smutne p dożenie 
naszych włościan. Pan prezes Eininger przyrzekł u- 
dać się w tym interesie do miniśterjum, oraz natych
miast wstrzymać kroki egzekucji. <$

Paryż, 7 listopada.
O niemo żebnej neutralności stowarzyszeń emigracyjny cli 

względem rządów i stronnictw europejskich. -Intrygi wewnę
trzne i zewnętrzne.—Komitet f r a n k } -polski i wybory z 1 6 3  
roku — Odezwa do Głosu W o l n e g o  i do większości emigrantów.

Pisząc niedawno, o stosunkach emigracyjnych sto
warzyszeń, względem rządów, które im gościnności 
udzielają, dowodziliśmy przeciwko Głosowi Wolnemu, 
że stowarzyszenia te, o ile nas przeszłość poucza, mie
szały się w sprawy wewnetrzne Francji, że neutral
ność jest niepodobna tam, gdzie walczące stronnic
twa znajdują pod ręką broń gotową w połączonych 
w jedno komitetach polskich, gdzie z resztą same 
rządy,' lubią się posługiwać tym obosiecznym mie
czem, już to w obronie przeciwko opozycji, już to w 
polityce zewnętrznej, jak to miało miejsce tyle razy, 
w sposób tak okropny, a tak upokarzający dla nas.

Pomijając rewolucję listopadową, pomijając in
ne zbyt odległe od nas wypadki, a nawet i zaburze
nia uliczne z czasów rzeczypospolitej lutowej, bierz— 
mytylko za przykład tak zwane „dźtachemmts d'eclaij 
reurs” złożone wyłącznie z emigrantów w czasie kaiif- 
panji wschodniej, interwencję ich w czasie wojny z 
Szamylem, kozaków sułtańskich, werbunki do Arna-
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ryki, dla papieża, dla włochów i t. dl a przekonamy 
się, źe wszędzie gdzie ’- e s  się leje, tam wygnańcy 
spieszą, jak na .targ. nie zważając nigdy, że często brat 
przeciwko b ra t r potykać się będzie.

My rozumiemy condottierów sprzedających swój 
miecz dla chleba, bez liiookryzji i fanfaronady, lecz 
najemników ukrywających swe roboty pod wielkiemi 
znakami ludzkości,—najemników ściągających przez 
swe awantury, nieszczęścia i niesławę, na własną 
ojczyznę, którą zawsze przedstawiają solidarną z so
bą, takich najemników powtarzamy, za nieprzyjaciół 
kraju i spokoju europejskiego ogłaszamy.

Najemnicy ci mimo swych manifestów pełuych naj
szlachetniejszych okrzyków, nie zmuszą nas do uwa
żania ich za jakichkolwiek bądź przedstawców, nie 
już narodu, lecz jakiego poważnego stronnictwa.

Likwidacje ich po każdej wyprawie, likwidacje w 
żywych ludziach, których ciemnotę naczelnicy eksplo
atują, są tak okropne, że one same starczyłyby im za 
potępienie; jakże bowiem uważać tych dowódców han
dlujących ciałem, za miłujących kraj, skoro po upły- 
nionym kontrakcie, wysyłają swych braci, w kauka- 
zkie góry, lub na niegościnne brzegi Grecji, na łup 
głodowej śmierci, wówczas kiedy sami z krwawych 
owoców sprawiając festyny, myślą o nowych ofiarach 
i o nowych kupcach? Lecz na co tu się przyda apa- 
strofa, skoro głupstwo z jednej strony, a przewrotność 
z drugiej są wiekuiste?—Zresztą apostrofa ta jest 
zbyteczna, gdyż nam chodziło tylko o pokazanie, że 
stowarzynia emigracyjne, służą we wszystkich grach 
ciemnych europejskiej polityki.

Co do mięszania się w sprawy wewnętrzne, i na to 
w tej chwili mamy świeże dowody.

Wiadomo jest każdemu, jak rozgłośnie i in teresu
jące były wybory francuzkie w 1863 roku. D ekret li
stopadowy, ocucił z biernej opozycji, wszystkie stare 
partje. Orleaniści, republikanie, krańcowi i t. d. wspie
rając jedni drugich, postanowili wysłać swych depu
towanych do ciała prawodawczego. Wyznania wiary, 
manifesta, cyrkularze i inne tym podobne z okolicz
ności płynące pisma, odnosiły się do tego wszystkie
go, co tylko we Francji jest popularne. Koalicja ta 
przeciwko rządowi, rzuciła wzrok i na komitet fran- 
ko-polski. Komitet ten składa się z ludzi najróżno
rodniejszych partij: Polska, a zatem emigracja służy 
mu zâ  sprężynę do działania. Pod pretekstem więc 
wygnańców, komitet, odbywał posiedzenia, robił ode
zwy, zbierał składki na polaków i w końcu Thiers, 
Gamier-Pages i inni, znaleźli się w ciele prawodaw- 
czem, na największe zdziwienie rządu a szczególniej 
ks. Persigniego.

Intryga ta polsko-francuzka, była dotąd w ukryciu; 
roboty dopiero decentralizacyjne komitetu z Nancy 
i polemika Siecle'a z Temps, ujawniły ją  przed paru 
dniami.

Niech Głos Wolny, teraz twierdzi że stowarzysze
nia emigracyjne żyją lub żyć mogą neutralnie, w obec 
rządów które im gościnność udzielają! Niech nas 
przekona zresztą ten dziennik, że stronnictwa i inne 
rządy, przestaną posługiwać się emigracją jako narzę
dziem !

Ponieważ dobra wiara nie potrafi rugować faktów, 
po cóż więc te stowarzyszenia które w zarodzie przy
noszą tylko śmierć dla tylu ludzi ? Po co przedłu
żanie emigracji przez centralizację przymusową i dzia
łającą postrachem infamji i prześladowania, dla ludzi 
którzy zostawieni sami sobie, powróciliby od dawna 
do kraju? ?

K r o n i k a .

*  ( J o a n n a  d ’A r c  p r z e z  p.  D  u p r ę  z). Fr. M u
sicale pisze pod d. 14 października co następuje: W  dniu 
dzisiejszym  m am y sm utne do spełn ien ia  zadanie, w zglę
dem usiłow anego przedstaw ien ia  rzeczonej opery jak ie  
m iało  miejsce w czw artek  na tea trze  paryzkim . P rzed s ta 
w ienie opery p. D uprez, zostało  ty lko  rozpoczęte, gdyż 
podczas drugiego aktu , panna B ru n e tt nag le  dosta ła  
chrypki, w sk u tek  czego było niepodobieństw em  odegrać 
c a łą  sztukę. Rzecz d zia ła  się ja k  następuje: In tro d u k c ja  
rzeczonej opery w ykonaną została  z wielkiern życiem, przez 
a rty stó w  wyuczonych przez p. D uprez w duchu jego  
sty lu  szczególnego. N iek tó re  ustępy tego ak tu  przyjęte 
zosta ły  przez publiczność z słusznem  zadowoleniem  , tak  
iż m ożna było  spodziew ać się dobrego d la  kom pozytora 
w ieczoru; lecz zaledw ie podniesiono zasłonę do ak tu  
drugiego, spostrzeżono, że panna B ru n e tti m ając ode
g rać  rolę Jo an n y  d ’A rc , ro b iła  g iesta  p rzestrachu  i po- 
m ięszania, k tó re  uw aża się ja k o  pew ny znak zupełnego 
opadnien ia  sił organu. W ró c iła  zatem  bezzw łocznie za 
kulisy  a  zasłona  spadla . P rzez  ja k iś  czas publiczność 
znajdow ała  się w  pew nego rodzaju  osłup ien iu , oczekując 
następstw a tego w ypadku. N akoniec pew ien jegom ość 
ca ły  czarno ubrany , posunął się aż  do suflera, mówiąc:

„D onosim y szanow nym  panom  i p a n io m , o bardzo 
„p rzykrem  zdarzeniu . Panna B ru n e tti z a s łab ła  nagle 
na  ,,g a rd ło , tak  iż ani w ca le  g łosu  w ydać nie mo- 
, że. O toczona je s t  sześcioma doktoram i. P ro s im y  ża 
r te m  o cierpliw ość, gdyż rów nież ja k  publiczność j e 
s t e ś m y  zm artw ieni z tego co zaszło .”  P o  tej przem ow ie 
spuszczono zasłonę pow tórn ie , a  publiczność oczekiw ała 
z c ierpliw ością dalszych o zdrowuu panny' B ru n e tti nowin. 
N astępnie  ten sam  jegom ość czarno u b ran y , w yszedł 
ponow nie n a  scenę, rozpoczynając d rugą  tak  św ietną 
ja k  pierw sza przem ow ę. :,N estety , szanow ni panow ie i 
panie, nasze zm artw ienie doszło do szczytu. P an n ie  
„ B ru n e tti coraz to gorzej; z boleścią zaw iadam iam  w as 
„p rzeto , że nie będąc w stan ie  skończyć swej roli, zastą- 
„p ioną  zostanie przez pannę A nto inette , k tó ra  będzie g ra - 
„ ła  na je j m iejscu. M łoda ta  osoba, pow tó rzy ła  ju ż  ro lę  
„ Jo an n y  d’A rc, spodziew am y się zatem , że okaże się go- 
„d n ą  pob łażan ia  publiczności. Zechcijcie je j tego nie od
m ów ić.” P o  odegran iu  drugiego ak tu , k tó ry  rów nież 
doznał zupełnego niepow odzenia, ten sam  pan  w czarnem  
u b ran iu , zjawiwszy' się po raz trzeci, uprzedził p u b li
czność, że w raz ie  niezadow olenia po odegran iu  trze
ciego ak tu , m iejsca zw rócone zostaną  w szystkim  osobom , 
k tó re  tego zążądają, n a  d rug ie  przedstaw ienie tej ope
ry. T rzeci ak t m ia ł ten sam los co i p ierw szy. P a n n a  
A n to inette  nie b y ła  w stanie kontynow ać swej ro li, 
rów nież ja k  p an n a  B ru n e tti b y ła  nie zdolną do rozpo
częcia sw ojej. N ag le  spuszczono zasłonę; n ik t więcej 
się ju ż  nie z jaw ił i niew iadom o, co zaszło dalej. Oglą* 
dano się jeszcze dosyć d ługo, a  potem  gdy obaczono, 
że gaszą lam py, publiczność rozeszła się pow oli, m ó
w iąc, że je s t bardzo m ało  zadow oloną. O godzinie 10-ej 
opuszczono z rozkazu  policji zupełn ie salę te a tra ln ą .

* Przyjechali do Warszawy: jenerał-major orszaku 
Jego Cesarskiej Mości, hrabia K reitz z Rygi; jenerał- 
major Sobolewski z Częstochowy; jenerał-major Le- 
biedjew z Augustowa; kamerjunkier dworu Jego Ce
sarskiej Mości Sobański z m. Lodzi; rzeczywisty rad
ca stanu Marków  z Berlina; fligiel-adjutant Jego 
Cesarskiej Mości, pułkownik Kaznaków  z Czyżewa;— 
wyjechali: jenerał-major, baron Raden  do Lodzi, rze
czywisty radca stanu, hrabia Uruski do Grodna i 
wdowa po jenerał-adjutancie Jego Cesarskiej Mości 
Rautenstrauch do Brześcia Litewskiego.

* L is ty  n iew łaśc iw ie  da s k r zy n e k  pocztow ych w łożone , w dnia 
11 listopada 1865 roku a mianowicie, pod adresem: Piotr Fo
min bez eznaczenia miejsca, Marcin Rajzacher bez wyraźne
go oznaczenia miejsca, M arjanna Wodzicka bez oznaczenia 
miejsca, Gordon w Lisowie, Bronisława Andrzejewska w Pe
tersburgu, Chwiałkowski we wsi Chełmo przez Dąbie guber- 
nji Lubelskiej, Wasilewoj w Kiewie;—w dniu 12 listopada r. 
b. Józef Bożedaj w Baczkach, Szoel Bornsztejn bez oznacze
nia wyraźnego miejsca, L. Kanarnstejn w Drochbicz, Piotr 
Kotkowski w Marcinkowicach, Tekla Bilska w Kobylakach 
Połtawskiej gubernji, R G. Tschessnakoff w Petersburgu, K. 
J. Haberfeld w Wilnie, Kelman Hersz Rożen w Mitawie, E. 
Rothaiige w Petersburgu.

* W dniu 11 listopada 18G5 roku u rodz iło  się w Warsza- 
wie: Ciirześcjan: płci męzkiej 5, żeńskiej 1; Starozalconnych: 
męzkiej 2, razem 8; za ś lu b ien i, Chrześcijanie. Nykel Woj
ciech szewc, z Witkowską Józefą; z m arli Chrzeeyanie: Nabe 
Marjanna lat 73; M arjanna Szydorczak la t 65 wyrobn.; Karol 
Jurkowski lat 56 a re s z t; Franciszek Woźniak lat 55 wyrobn.; 
Saczyński Stanisław lat 43 żołn.; Niesiołowski Jan  la t 19; 
Zawadzki Adam godz. 27 syn służ.; Kamińska Emilja Juljan- 
na lat 5/, , cór. arend.; Baranek Manas lat 3; Dudziński Stani
sław lat 2 syn szew.; Ignacy Unierzyski lat 2 syn oby w.; Ku- 
ligowska Katarzyna lat 2; Bora Edward rok 1; Peltzer Hen
ryk Antoni mies. 8 syn czel. piekar.; Drabczeóska Ludwika 
mies. 7 cór. kraw.; Skwierczyńska Józefa mies. 2; Emilja Ro
manowska dni 3 cór szew.; Marcin Gebel dni 3 syn mul.; 
Micdziński Józef godz. 5; tśtarozakonni. Czyżyk Mendel lat 56 
synk.; Izrael Chwast lat 16; Chana Dwojra Rajtze lat 2 i pół 
cór. kraw.; Halbfinger Matas Lewek rok 1; Gumnia (Jszer 
Aron rok 1; Kenigsman bezimien. dzień 1; Zajman bezimien. 
dzień 1.

K a l e n d a r z .
W e w torek, 14 lis to p a .— św. Serap iona męcz. i K le

m entyna m ęcz.— Słońce wsch. o godz. 7 min. 20 ; zach. o 
gedz. 4 min. 8.

W e środę, 15 listopada. — św. Leopolda w yzn.— Słoń
ce wsch. o godz. 7 min. 22 ; zach. o godz. 4  min. 7 .

D O LIN A  SZW A JCA R SK A . — Jutro W ielkie przed* 
staw ienie akrobatów  i ekwilibrystów. (Cena: krzesło n u 
m erow ane kop. 50 ; wchód do sali kop. 30. — (Z acznie 
się o godzinie 5 'j2).--O negaj było osób 85 , a wczoraj 
370 .

O b s e r w a t o r j u m  Meteorologiczne.
d. 25 paździer. (10  listopada)  ż*d. 4~

Barometr w milimetrach................... I 738 9 | . 38.7
Termometr Reattm............................ J _ 2 "2 j 2 2
Stan n ieba........................................... j poch.

Największe ciepła + 2"8 R. Najmniejsze ciepło —0"0 R.
Z rana d. 3 0  paździer. {11 listopada) — 0 “8 R. zimna.

W ysokość wody na  Wiśle stóp 1 cali 11.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
dnia 1 (13) L istopada 1865  r.

W i d o w i s k a .
W arszawa, d. 1 (13) listopada.

T E A T R  W lF A K I. —■ Dziś, O pera M atrim onio Se- 
g re t to  (m ałżeństwo tajem ne) przez artystów  włoskich-
A bonam ent N ; 6. lit. A. (Z acznie się o godz. 7 -ej).  
Jutro O pera Żydówka. (Zacznie się o godzinie 7 -e j) .—
Onegdaj daw ano operetkę Dłiesięć Cór, i Divertissement 
tancerskie; było osób 9 00 . — Wczoraj, dawano operę 
Orfeusz w piekle; było osób 1,100.
r  U h AkT R i R0.Z M A IT 0ŚCI. -  Dziś, na żądanie, Pan 
Geldhab; Janek z pod Ojcowa. (Zacznie się 0 godzinie 
7 -e j) .— Onegdaj dawano Odludki i Poeta; Sztuka przy
podobania Slg; było osób 7 50 . -  Wczoraj, dawano Wn- 
jaszek całego św ia ta -D o k tó r Robin; było osób 7 5 0 .

MONETY.

Pół-Im perjały Rosyjskie . . .
Dukaty Holenderskie aowe ważne 
Frydrychsdory Pruskie . . . .  
Pruski K u ra n t .....................

P A P IE R Y ,

Obligi Skarbu za 100 Rs. (oprócz kup.) 
Bilety Skarbu Królestwa Polskiego . . 
Listy Zastawne białe in ,  Okr. (oprócz

kuponu) za 15 Rs..................................
ditto Serja H. . .

Obligacje Cząst. na 500 Zł. (»pr. kup.) 
Cert. Banku na Oblig. Cząstkowe 

lit. A. na 300 Zł.
» ,, lit B. na 200 Zł. bez proc.
ot n „ procento.

Dowody Kom. Centr. Likwi. za 100 Zł. 
Rosyjska pożyczka z r. 18-H, opr. kup.

,, „ z r. 1 8 5 5 . . . .
Rosyjska pożycz prem. z 1865 (opr. kup.
Metaliki L u to w e ....................................

„ S ie rp n io w e ................................
Bilety Banku Ces. Ros. z r . 1860, opr.

kuponu .....................................
Obligi W spół. Żeglugi Parowej w Kró

lestwie Polskiem po Rs. 750 . . . 
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj

skiego dróg ż e la z n y c h .....................
Obligacje Kolei Żelaznej Warszawsko- 

Petersburgskiej za rs. 100 . . . . 
Akcje Drogi Żelaz. Warsz.-Bydgoskiej

po Rs. 100 i 500 ................................
Akcje Drogi Żel. War.-Wied. za sztukę 
Obligacje Drogi Żel. W arsza -Wiedeń.

po frank. 5 0 0  za s z tu k ę .....................
Akcje Drogi Żelaz. W arsz.-Terespols-

kiej (oprócz kuponu.)..........................
Akeje Dro. Żel. fab. Łódzkiej (opr. ku.)

Żądano Płacono 
Rs^ Kop ! Rs Kop

84 47%
_  i '
12 66%

110
100

91

72

'100

Berlin , .
łJ

W rocław . 
Gdańsk 
Hamburg 
Londyn . 
Paryż . .
Wiedeń . .
Pe tersburg . 

yy
M oskwa. .

W EX LE.

. 100 Tal.

300 B. Mk.
1 F t. St. 

300 Frank. 
150 Zł. W.A. 
100 Ru. sr.

12 ! 59

-  109
33 103

75

50

71

50 100

75

2 m. 112 65 112
k. t. — - -
2 m. — ___ ,

2 m. 112 50 ___

2 m. 172 50 172
3 m. 7 64 7
2 m. 91 50 91
2 m 105 — —
1 m- ____ _ _ ___

k. t. — ____ ___

1 m.
k. t — — ____

50

35
82'/

35

W artość kuponu bieżącego od Obligow Skarbo Ks. —a. 471 
» n n od Listów Zastaw, kop. 23%

Od rosyjskiej porzyczki z roka 1854 rs. -  k '

K lU tSa T m  EG t vk GZNA 
; B r.'lina d. 3 0  Października 11 L is to p a d a ) 1865 roku.

5ts Pożyczka R o sy jsk a ...................
j> » * * .....................

Obligacje Skarbowe 4 % , ......................
Listy Zastawne 4%   .............
Bilety Banku Rosyjskiego
Weksle m  W arszaw ę...................   ! ! !

„ Petersburg 3 tygodniowy .
n n 3 miesięczny .
i, Londyn 2 ,, ,
„ Paryż 2 „
„ Hamburg 2 „
„ Wiedeń 2 „

Koleje R osy jsk ie ...................................
Nowa Pożyczka P rem iow a...................
Żyto na targu  ................................

„ dostawę późniejszą .

z v i  i e d a a i* .
Weksle na Loadyn  ................

„ H am burg ............................
» P a ry ż ..............................   1

Pożyczka Narodowa. » .........................
5%  M e ta lik i....................................   . ! ,
Akcje Banku Kredytowego . . . . ! ! . !

« P*ryi«.
Renta  ........................................   . ,
Akcje Kredytu Ruchomego...................

z Londynu.
3 %  Papiery (Consol*).............................
Targ zbożowy.............................................

źąfeją płac*

87%
89%

! ( 6 
! 70%
! ' 8 %
I 87% 

p8%. 
6217.

; 80%  2 
151 % 
92% 
79% 
89%

1 50% 
50%

68 50 
877

87%
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OBWIESZCZENIA SADOWE i ADMINISTRACYJNE
U W I A D O M I E N I A .

(N. D.  6030) R ząd Gubernialny 
W arszawski.

W  depozycie K asy Glównsj Gubernjalnej 
znajdują się dowody Komisji Centralnej L i
kwidacyjnej, a mianowicie:

a) Za Nr. 2090, dla sukcesorów K wiatko
w skiego, naddzierźawcy folwarku Bąhów. w y
stawiony, obejmujący rs. 579 kop. 73.

h) Za Nr. 65 dla X. G niewczyńskiego, nie-' 
gdy proboszcza Panny-M arji, za grzebanie 
ciał umarłych, po potrąceniu */4 części obo
wiązkowej, w reszcie sukcesorom  należnej, 
obejmującej rs. 159 kop O2 }A ■

c) Za Nr. 535, dla probostwa Budziszewice, 
za nadpłatę podatków, równie po potrąceniu 
y 4 części obowiązkowej, wreszcie sukcesorom  
byłego Proboszcza X. O nalczyńskiego należnej 
obejmującej kop 70*/2.

d) Za Nr. 2790, dla dominium Dąbrowa W i
dawska w Powiecie Sieradzkim, za dostawę 
produktów do m.-gazynu w r. 1808, na rs. 51 
kop. 2 3 1/>.

ej Za Nr. 2854, dla dominium Rogoźno w 
Pow iecie Sieradzkim, za produkta z rozpisu w 
r. 1808, na rs. 7 kop. 8V2.

Po odbiór których osoby interesowane do
tychczas nie zg łosiły  się. Ponieważ Rada Ad
ministracyjna Postanowieniem swem z dnia 7 
(19) Grudnia 1837 roku, Nr. 12812 usuwając 
wynikające z zalegania znacznej ilo śc i rzeczo
nych dowodów niedogodności, naznaczyła osta
teczny roczny termin, od daty pierwszego oglo- 
szenia do ich odbioru; w zastosowaniu się 
przeto do tego polecenia, Rząd Gubernjalny 
wzywa w łaścicieli pomienionych dowodów, lub 
ich spadkobierców, ażeby opatrzeni w leg ity -  
maeję prawam przepisaną, jako to: w św iade
ctwa tożsamości ocoby stwierdzające, albo le 
gitym acją spadkową, jeże li dowody sukceso
rom przynależą, sami ossbiście lub przez umo
cowane do tego urzędową plenipotencją oso 
by, wprost do bióra Rządu Gubernjalnego w y
działu Skarbowego, albo też za pośrednictwem  
właściwych Naczelników Powiatowych, w prze- 
ciągu najdalej jednego roku, od daty n in iej
szego obwieszczenia zgłosili się, w razie bo
wiem przeciwnym, dowody takowe uważane bę
dą za niemające właściciela, i j a to  takie zn i
szczone zostali ), a w łaściciele utracą na zaw 
sze prawo do upomnienia się o jakiekolw iek  
wynagrodzenie za pretensje, które zniszezone- 
mi dowodami objęte były.

W arszawa d. 17 (29) W rześnia 1865 r.
Z upoważnienia Gubernatora,

Radca Gubernjalny, Strożycki.
Za Naczelnika Kancelarji, Dobrowolski.

(N . D. 6752) M agistrat miasia W arszaw y.
Zawiadamia niui-.-jszem. ze na nasadzie art. 

52 U staw y Gildyjoej, Najwyższym Ukaz. m 
z d. 28 ila ju  (tf U-zeiw u) 1851 r. zatwierdzo
ne), pobor opłaty za patm ia Grldyjne od pra
gnących się zaopatrzyć »'« w takow e patentu 
Da rok i8 6 0 , rozpocznie się w Kasie tutejszej 
Dochodów Skarbowych z dniem 3 (15) L isto 
pada r. b. i trwać będzie do d. 19(31) Grudnia 
t. r. Mający więc zamiar uzyskać patenta o ja 
kich m in a , zeoli ą się zgłosić w oznaczonym  
termini - do M agistratu miasta Warszawy, z po
daniami na piśm ie, tudzież z odpowiedniemi 
kw aliłikacj mi j r/ez Urząd S tan zych  Zgroma
dzenia Kupeów miasta W aiszaw y ivyriauerai; 
pozyskane zaś patentu z Kasy Dochodów Skar 
bowycb, przedstawiać należy niezw łocznie w y
działow i Administracyjnemu, tudz eż W ydzia
łow i Skarbu i Kas biura M agistratu, a to dla 
zakontrołowania onych i położenia na nieb wi
zy. Obak tego M agistrat uprzedza, że wedle 
obow iązujących przepisów, niezaspokojenia o- 
płaty Gildyjnej w terminie do włącznie 19 (31) 
Grudniu r. b. spowoduje karę, wyrównywającą 
jednej czwartej części opłaty patentowej.

Warszawa d. 23 Paździor. (4 L istop.jjl 865 r. 
z upoważnienia p. o. Prezydenta 

Radny Naczelnik Wydziału Adm inistracyjnego  
' Slizewski. 

za Naczelnika Kancelarji, Sosotiko.

(N . D. 6 7 6 8 ) F .ia e n o e  O O m ecm eu  
PtircincK tixh 7Ke.rli3Muxb jĄ upozb .

iHMtiee rłBuatetiie ,no'£3 4 om , C t-H eT ep- 
6ypro-B apiuancKOH Hte.iTriHoii to p o r a  ct, 1-ro 
Honópn 1865 r.

IloT,34t,l 0TX04fU”b:
U3i. U r.-rieTep6ypra n% Bapiuaisy u  884- 

KyHeim: Kypą,epcKiti 1 u 2 Knacca, m , 11
uaconT, y rp a  11 naccawnpcKiii 1, 2 H 3 K.iacca 
bt, 5 uacom , no nony^iin .

Mat, Bapiuaitt,! ici, Cit.-lleropoypcT,, Kypi,- 
epcKiii 1 h 2  K4. bt, 11 4 . yTpa 11 nacca- 
/KnpcKiu 1, 2  H 3  Kaacca, bt, 11 uacouT, ne- 
Mepa.

M3T, B epai6o/ioB o ui» Cr.-rieTepoyprT»: nac- 
baiHupcKifi 1, 2  h 3  K/tacca bt, 8  tacoB T .45  m. 
yTpa u Kyp-bepcKiii 1 u  2 K .iacca bt, 6  sa -  
cobt, neuepa.

rU.T,341,1 IipHX04flTT>:
B t, I l e r e p ó y p r i , :

M 3T, B a r  t n a u w ,  3 f t 4 K y t i e t n ,  n  P i t r n :  n a c c a -  
H t l lp C K iu  BT, 1 2  uaCO BT, 1 0  -M. 4 U H .

I lm , B a p u i a i s i J  u  9 114KyMena: K y p te p c K ii i  
m ,  8  u. u e u e p a .

B t,  3 n 4 K y n e i n > :
P13T, I l e r e p S y p r a ,  B ap tuaB M  11 P u m :  K y p t , -  

e p c k i n  b t ,  11  u . 3 5  m. y r p a  n  i i a c c a ; n n p c K i i i  
b t ,  8 u .  u e u e p a .

B t, Bapm auy:
I13T, 1 l e r e p ó y p r a ,  A n .jK y iieu a  11 P u m ,  Kypą,- 

ep cK iti b t ,  5 >tl 20 m. u e u e p a  11 fia c c a w u p c K iii 
b t ,  4 u. 10 M. IIOUII.

I l o  c o o 6 u ( e n i i o  I l e r e p S y p r a  c t ,  l J a p c K H M T , 
C e n o m , u 1'a ru H H o , KposrB 1104)34001, 114}-- 
]|(iixt> .Me*4 y N eTepG yproM B  11 B a p in a u o n ,  
O TiipaB ^aiO Tca e u j e  T p e x K . i a c i t i . t e  11043341,1:

M 3 t,  rieT epóyp ra  b i»  HapcK.oe CeAo i i  I a x -  

4 H i io  b t*  9  4 . 3 0  m. B e n e p a .
I13T* I ’a T 4 IIH O  BT* H e T e p G y p iT *  BT* 9  4aC0BT> 

yTpa.
Il3T* L J a p c K a r o  c e , i a  b t*  I l e i e p o y p n *  b t ,  9  

4 . 4 0  im. y T p a .

I l o  e o o ó i n e i i i i o  c t*  P ii i o  i i ,  11013341*1 u p i i o h i -  
BaiOTT* b t*  , 4 n n a 6 y p r T * :

M n *  I l e i e p o y p r a ,  K y p i* e p c K i i i  b t ,  1 4 aco B T *  
4 9  m . H 0 4 H , n a c c a m i i p c K i i i  b t*  8  4 a e .  3 3  im. 

yTpa.
i 13T» B a p u ia B U i  11 t*)ii4 K y i i e u a ,  K y p T * e p c K iii  

b t ,  3  4 . 41 m. H0 4 H , j i a c c a iH i ip c K iw ,  b t*  7  4 . 

3 6  m . B e 4 e p a .
I13T , ^ u n a o y p r a  b t ,  P in  y  1101*341,1 O T n p a u -  

. iH iO T c a :  K y p T * e p c K iii  1 , h  2 k a . b t*  5  4 . y  r p a ,  
n a c c a m i i p c K i f t  1 , 2 h  3  K / i a c c u  b t*  9  4 . 3 0  m , 

y r p a .
) l 3 i ,  P u m  BT»4 llHao/ P r b  o t n p a n -

/ifliOTCH: naccaH*npcKiw i ,  2  u  3 K/i. b i, 10 4 . 
4 0  m . y rrpa 11 KypT*epcKiii 1 11 1  k a .  b t*  5  4 . 
Bęnepa h  npu6i»iBaK)Ti» bt, /^HHaoypri*: u ep -  
B D in b t ,  6  4 . 4 3  i \ i .  11 b  r o p o  i i  b t ,  i 0  m 5 5  m . 

B 6 4 e p : .u  _________

l l o  c o o ó m e u i i o  c t ,  B e p / iH H o .v n ,,  1101*341,1 
0 TX0 4 HTT, H3T, 3 f i 4 Ky H e l ,a *• K y p  b e p c K .i i i  i  II 2  
k a . b t ,  1 4 . 2 1  3i* 4 H H  11 n a c c a H Ń i ip c K ił i  1 ,  2  
II 3  K .I. B4> 9  4 .  2 9  >1. B e a e p a .

l l o  c o o o u ^ e H i io  c t ,  B T ,'3 o ii  n  T p ie c T O M i,  n o -  
1*341,1 i ,  2  u  3  Rzi 0 TX0411TT, H3T, B a p m a u M  
b t ,  6  4 . y  r p a .

(N . D . (Jilóó) M agistra t M iasu i 
Guaernjalneyo Lublina.

V.  F e lik s  W ęg liń sk i sta ły  m ieszk an iec  m ia 
s ta  L u b lin a  zam ierzy ł s ta le  o s ied lić  s ię  w pań  
s tw ie  A u strjack iem  w m ieście  K rakow ie.

M agistrat m iasta  L ublina w zyw a w iyc o so 
by m ające prawną do n ieg o  p re ten sję , ażeb y  
z ob jaśn ien iem  trikowej z g ło s iły  s ię  w ei«y.iu 
dni oO od daty  o g ło szen ia  n in ie jszeg o  w tu te j
szym  M agistrac ie , po u p ływ ie bowiem  teg o  ter 
m inu, rzeczon y  P . W ęg liń sk i przed staw iony  
z o sta n ie  do p ozysk an ia  paszportu e m ig ra c y j
nego .

Liublin d. 7 (19) Października 1865 r. 
P rezydent, A D ylew ski.

OBWIESZCZENIA SPADKOW E.

(N.  D.  6761) P isa rz Sądu  Pokoju Okręgu 
i  M io sla  IVcrszawy W yd zia łu  I.

Ogłaszam: iż z powodu zaszłej śmierci w 
dniu 26 Marca (7 Kwietnia) 1845 r Jana Ja
roszyńskiego, zaś w dniu 17 Czerwca 1865 
r. Marjanny z Zielińskich Jaroszyńskiej, o- 
bydwojga współwłaścicieli kolonji we wsi 
Odolanach pod W arszawą, numerami 2 i 3 
oznaczonych, toczy się postępowanie spadko- 
kowe, termin do ukończenia którego, na 
dzień 11 (23) Maja 1866 r. godzinę 10 z ra
na w Kancelarji mej wyznaczam.

W arszawa d. 28 Paźdz. (9 Listop.) 1865 r.
F . Stępkowski.

(N. D . 182.9). P isarz Sądu Pot * u Okręgu 
Kieleckiego.

Po śmierci Korneli Rodziewiczowej, 
współw łaścicielki domu w mieście Chęci
nach Okręgu Kieleckim, pod numerem poli
cyjnym 16Sjl88 lit. A. a liypotecznym 37 po- 
łożenego, otworzył się spadek, do uregulo
wania którego, termin na dzień 10 (22 L u
tego 1866 r. wyznaczam.

Kielce dnia 19 (31 1 Lipca 1865 roku.
Mierzejewski.

L I C Y T A C J Ę  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(jY. U. 6ó98) R ząd Gubernjalny
Augustowski.

Na zasadzie Reskryptu Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu z dnia 18 (30) W rze
śnia r. b. Nr. 34548)11289 podaje do powsze
chnej wiadomości, że na sali zwykłych posie
dzeń Rządu Gubernialnego Augustowskiego

, w mieście Suwałkach, odbywać się będzie w 
! dniu 16(28) Listopada r. b. między godziną 
i 12 w południe, a 3 po południu głośna in 
i plus licytacja na wydzierżawienie oil dnia 20 

Maja (1 Czerwca) 1865 r. do tejże daty 1871 
r. czyli na lat Sześć pro 1865j7l dóbr zase- 
kwestrowanych Raczhowszczyznaw Powiecie 
Sejneńskim położonych, poczynając od sumy 
rs. 637 kop. 8 8 1 /.2 wyraźnie rubli srebrem 
sześćset trzydzieści siedm, kopiejek Ośm- 
dziesiąt ośm i pół na roczną drzierżawę u- 
stanowionej,'oprócz podatków które dzier
żawca obok opłaty dzierżawnej w ntsić bę
dzie.

Każdy zatem mający chęć ubiegania się o 
tę dzierżawę, obowiązany jest w terminie i 
miejscu wyżej oznaczonym zgłośić się i zło- 
żyć:

a. Świadectwo postanowieniem Księcia 
Namiestnika Królewskiego z dnia 24 Stycz
nia 1818 r. przepisane, a przez właściwego 
Naczelnika Powiatu wedle wrzoru reskryptem  
Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu z 
dnia 4 (16) W rześnia 1857 r. Nr. 32178fl5466 
wskazanego wydane, wykazujące zamożność 
najmniej dwuletniej dzierżawie wyrównywa-
jącą- .

b. Kwit kasy Skarbowej na złożone va- 
djum wyrównywające */, części sumy za pod
stawę do licytacji przyjętej, i dokompletować 
takowe zaraz po licytacji w stosunku postą- 
pionej całorocznej ceny dzierżawy.

Przytem Rząd Gubernialny informuje licy
tantów że obowiązani przyjąć wszelkie wa
runki do dzierżawy dóbr Rządowych przepi
sane jak niemniej te które od roku 1864 o- 
gólnem rozporządzenie m Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu z dnia 13 (25) Maja 
1S64 r. Nr. 7363)2472 za obowiązujące wska
zane zostały, a nadto:

Że dzierżawca za późne objęcie dzierżawy 
oraz za stan dóbr żadnej do nikogo preten- 
sj rościć niema prawa.

Że umowa o tą dzierżawę zawrzeć się ma
jąca w każdym roku za poprzednieni na pięć 
miesięcy wypowiedzeniem rozwiązaną być 
może.

W tern miejscu dodaje się że ponieważ w 
dobrach Raczkowszczyzna znajduje się ma
jątek ruchomy pod sekwestrem zsstający, 
takowy aż do dalszego rozporządzenia wła
dzy skarbowej dzierżawca pod dozór przyj
mie o ile w inwentarzu żywym i martwym 
wedle przepisów prawa przywiązany je st do 
gruntu, skarb pozostawi go na gruncie przy
szłemu dzierżawcy to jest razem z dobrami 
wydzierżawi, resztę pozostawi pod dozorem 
dzierżawcy, ale czasowo do dalszej dyspozy
cji. a to pod warunkiem zabezpieczenia od
dzielną kaucją i powrócenia go pod odpo
wiedzialnością IV takim stanie jakości i war
tości w jakim wedle szczegółowego opisu i o- 
szacowania aktem podawczym’w y k aza n y  be- 
dzie. * .

Żadne zastrzeżenia ze strony ubiegają
cych się do tej dzierżawy przyjęte niebędą 
deklaracje zatem ich winny być bezwarunko
we, oraz kto się utrzyma przy licytacji, od 
daty podpisania protokółu staje się  obowią
zanym względem Skarbu pod utratą złożo
nego wadjum, oraz pod rygorem ogłoszenia  
na jego risico nowej licytacji, a chociażby 
zatwierdzenie tego protokółu lub uchylenie 
jego później jak w miesiąc po jego dacie przez 
Komisję Rządową Przychodów i Skarbu na
stąpiło, nie będzie mógł rościć żadnej z tego 
tytułu pretensji.

Nadto ostrzega się współubiegających aby 
iliedopuszezali się zmowy i udzielenia sobie 
odstępnego jako dążących na zmniejszenie 
korzyści jakie Skarb zamierzył osiągnąć 
przez licytacją, wrazie bowiem dostrzeżenia 
tego, do odpowiedzialności na drodze Sądo
wej pociągnięci zostaną.

Warunki licytacyjne do dzierżawy dóbr 
przedmiotem umowy będących w każdym 
czasie w zwykłych godzinach biorow'ych, 
przejrzane być mogą w biórze Rządu Guber- 
nialnego Sekcji Dóbr i Lasów.

Nakoniec Rząd Gubernialny obowiązuje 
W ójtów gmin i Burmistrzów miast, aby ob
wieszenie to, w  obrębie swych administracji 
do wiadomości powszechnej podali, na 
drzwiach swego Urzędu wywiesili, i o spełnie
niu tego raportu wcześnie i niezawodnie 
przed terminem licytacyjnym właściwym N a
czelnikom Powiatu złożyli.

Suwałki, d. 18 (30) Października 1865 r. 
Pełniący obowiązki Gubernatora Cywilnego, 

Gerwais.

(N. D. 6 562). Rząd. Gubernjalny A uyusw w sk t.
W wykonaniu reskryptu Komisji Rz ulowej 

Przychodów i Skarbu z d. 19 (31) Maja r. b. 
Nr. 24,305 podaje do publicznej wiadomości, 
żc na sprzedaż reszty roli z Magazynu Solnego  
Tykocin niezabranej w term nie kontraktem  
zakreślonym przez pierwotnych nabywców- B e 
njamina Ripolin i Fajwcla Brawo w ilości pu
dów 8,635 funt. 34, odbędzie się w biurze Rzą
du Gubernialnego w d. 19 Listopada (1 Gru
dnia) r. b. o godzinie 12 w południe w trzecim  
term inie licytacja in plus przez opieczętowane

a *

deklaracje o 1 ceny zniżonej o 20°/,, to jest 
kop. 4 8 3/ 4 za pud soli tak szybikowej jak i z ie 
lonej a 1 1 pod warunkami ogloszonemi przez 
Rząd Gubernialny pod dniem 31 Lipca (12 
Sierpnia) r b. Nr. 3 L 9 J 2 /’15,579, a zam iesz- 
ozonemi w- Dzienniku Warszawskim w-Nume
rach 183, 189, 197 oraz tv dzienniku guber- 
nialnyui augustowskim w Numerach 33, 34  i 35 
z roku bieżącego.

Suwałki, d. t(> ,28) Paździor lika  i865 r.
Za Gubernatora Cywilnego,

Radca Rządu G ubornjilnego, ,\Irajski.
za Naczelnika Kancelarji, Osipowicz

(N. D. 6751.) Dyrekcja Mennicy 1 Varsza-
leskiej.

Podaje do wiadomości p. p. jubilerów, z ło 
tników, hadłujących drogiemi kruszcami i w 
ogóle wszelkich osób w W arszawie lub na 
prowincji zamieszkałych, trudniących sie ja 
kąkolwiek czynnością około złota i srebra 
a wyszczególnionych w ogłoszonym pod dniem 
26 Grudnia (7 Stycznia) 1852 r. Nr. 85,717 
Reskrypcie Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu, że zapis do księgi probierskiej w pro
bierni głównej przy Dyrekcji Mennicy W ar
szawskiej rozpoczyna się z dniem 19 L isto
pada (1 Grudnia) r. b i trwać będzie do dnia
20 Grudnia (1 Stycznia) 1865j6 r.

Zgłaszający się osobiście lub na piśmie do
zapisu, winni okazać posiadane przez nich 
konsensa i wnieść przepisaną opłatę a to pod 
rygorem art. 42 Najwyżej Żatwierdzonej U- 
stawy o Probierniach w Królestwie.

Że zaś na mocy Reskryptu Komisji Rządo
wej Przychodów i Skarbu z dnia 26 Czerwca 
(8 Lipca) 1857 r. Nr. 74,750 osobom na pro
wincji zamieszkałym, dozwolonem je st  wnieść 
opłatę wpisową do miejscowej Kasy Guber- 
njalnej lub Powiatowej (jeżeli im to będzie 
dogodniej) w takim więc razie winni przy za
chowaniu powyższych formalności w miejsce 
opłaty, nadesłać Probierni przy własnem po
daniu na papierze stemplowym ceny kop. 30 
przed upływem ruku bieżącego, kwit Kasy 
miejscowej z wniesionej za wpis opłaty.

Aby zaś nikt niewiadomością nietłom aczył 
się, Dyrekcja Mennicy uwiadamia: iż do zapi
su takowego obowiązani są:

a). Stosownie do art. 6 Ustawy:
1. Fabrykanci wyrobów jubilerskich i z ło 

tniczych.
2. Fabrykanci złota i trebra ciągniętego 

walcowanego i malarskiego
3. Fabrykanci kopert, instrumentów, gu

zików, ozdób, wszelkiego rodzaju przedmio
tów, do których złoto i srebro jest używa- 
nem.

4 . Fabrykanci wyrobów galwanizowanych, 
platerowanych, pozłacanych i posrebrzanych, 
niemniej szychu i innych tego rodzaju wyro
bów. '

b).Stosownie do art. 19 Ustawy:
5 Oczyszczający złoto i srebro lub tak 

zwani szajdarze.
c). Stosownie do art. 39 Ustawy:

6. W szyscy handlujacv złotem  i srebrem 
tuuzież wyrobami z tych metali jako to: Utrzy
mujący handle galanteryjne, i złotnicze, han
dlujący wyrobami ze złota i srebra ciągnięte
go, malarskiego, platerowanemu z szychu z e 
garmistrze, optycy, handlujący guzikami, 
wreszcie handlujący złotem  i srebrem zużytem  
jakichbądź kształtów.

W  myśl zaś tego samego art. ustępu lit. b).
„Osoby należące do klas handlujących tru

d n ią c e  się sprzedażą złotych lub srebrnych 
„sztabek i przedmiotów w różnych innych do
zw olon ych  kształtach, obowiązane są zacho
w y w a ć  przepisy dotyczące stemplowania 
„drogich kruszców, niemniej zapisywać się we 
„właściwej Księdze Probierskiej, tak jak z ło 
t n ic y  i fabrykanci, chociażby razem pro- 
,,wadzili handel innemi towarami

W arszawa d. 23 Paźdz. (4 Listop.) 1865 r. 
p o Dyrektora, St Pusch.

(X. D. 0769) N aczeln ik Kauedarji 
. Hanka Polskie/O.

Pod j e  do wiadomości, że w i. 8 (20) L isto 
pada r. b. o godzinie 11-ej z raua, odbędzie 
sic w biurze Wójta gm iny w Powązkach, g ł» -  
śna licytacja in plus, na sprzedaż materjalu 
pozostałego z zawalonych tamże dwóch budyn
ków. L icytacja rozpocznie się od kwoty rsr.
21 kop. 50 Nabywca obow iizany będzie za
raz po odbytej licytacji, całkowity postijpiony 
szacunek złożyć na ręce Wójta Gmin ■ Równi
k i, a nabyty materjał w ciągu dni ośmiu swo
im kosztem uprzątnąć,

W ars/,.tiv,i. d 29 Paźdz. (10 Listop.) 1665 r.
podp ): .1. ilaku iec.

(N. D. 6551) Urząd l.eśny Łaznćw.
Podaje do powszechnej wiadomości, że sto

sownie do upoważnienia Rządu Gubernjalne
go W arszawskiego pod datą 27 W rześnia (9 
Października) r. b. Nr. 93Ó43jl5875, odbę
dzie się w kancelarji Magistratu miasta Brze
żny o wiorst sześć od stacji Kolei Żelaznej 
Rogów, przed podpisanym Nadleśniczym w 
dniu 8 (20) Listopada r. b. od godziny 12-ej 
w południe licytacja głośna in plus na sprze-
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d a ż  d rzew a n a  o sa d ach  P o d leśn e g o  S tra ż y  
N ie su łk ó w  i  s ą ż n ia rz a  p rz y  ty m że  w o b ręb ie  
L ip k a  w yznaczo n y ch , zn a jd u jąceg o  się  a  m ia
now icie:

B u k u  uży tkow ego  s z tu k  140, z a w ie ra jące 
go m asy  s tó p  k u b iczn y ch , b u d u lcu  w ielkiego 
2,545, średn iego  2,590, m ałeg o  26, b u k u  o p a 
łow ego  s z tu k  1,216 od c a li 5 do 24 średn icy  
o sz aco w an y ch , n a  są ż n i le śn y ch  szczap  246, 
k r ą g la k  158, d ęb u  opałow ego sz tu k  66 od cali 
6  do 10 g ru b o ść  o sz acow anych  n a  są ż n i sz czap  
4 i p ó ł  k rą g la k  2 .

O sik i s z tu k  49 od ca li 5 d o  15 g ru b o śc i o- 
szaco w an y ch  n a  są ż n i sz c z a p  2 , k rą g la k  2 .

S ośn iny  z  r e s z t  i w ierzchów  z w ybranego  
d rz e w a  n a  uży tk o w e do p o sta w ien ia  budow li 
s łu ż b o w y ch  d la  P o d leśn eg o  i  S ą ż n ia rz a  o sz a 
cow an y ch  n a  są ż n i sz czap  68 i  p ó ł  k rą g la k  
2 , ró żn y ch  g a łę z i od 2 ca li o sz acew an y ch  na, 
s ą ż n i  80, w szy stk o  o cen ionych  n a  w arto ść  
ru b li  s reb rem  1324 ko p . 3 i p ó ł.

V ad jum  do k u p n a  r s r .  133 do d e p o z y tu  k a 
s y  leśnej m iejscow ej p rz e d  lic y ta c ją  z ło żo n e  
b y ć  w inno, k tó re  n ie u trz y m u ją c e m u  się  p rz y  
k u p n ie  z a ra z  p o w ró co n e  zo s tan ie .

In n e  w a ru n k i te j sp rz e d a ż y  w k an ce la rji 
u rz ę d u  leśn eg o  k a ż d o d z io n n ie  p rz e jrz a n e  być 
m ogą.

"W iączyno d. 13 (25) P a ź d z ie rn ik a  1865 r.
N ad leśn iczy  S ta rszy , W o jczy ń sk i.

(N. D. 6753). K onm opa Fapwaociiaeo  
y 'xj'-fOBcnapti H u e tn m  u l a c n u m a .m .

Br, K oiiTopu BapuiaBCK;n>oya3 4 nBCKaro 110- 
e im aro  rocniiTa.iH  no pacnopuJneiiiio  llauaai.- 
CTiia 2 -ro  u  5-ro  iH cee/iis 6y,aymaro HoiiSpn
» m a , ó jy iy n , npo im n o /iin cH  T o p m  na 
n o c T p o i i K y  (lupiK om . 4 epenHHiiwxi> 4.111 
CK/im ioKt h  óanoK i, u  'la iu t ,  4 epeuitniiiiixT> 
4 /in x.itioa.

1'. B a p u ian a , O k th 6 |ih 28 41111 1865 r.
C»ioTpnTe/U. l 'o cn iiT azu ,

I I 04  nO/lK011IIIIK7,, nopapiU K O B l.

(N. D. 6542) R ada  Szczegółow a Opiekuńcza
Szp ita la  S -go  J a n a  Bożego w W arszawie.
Podaie nuiiejszcro do p ub lb  j wiadom ości, 

iż w d. 18 (00 > L h to p a d a  r, l>. o godzinie 4-ej 
z p o lm 'n is , Bady. S z c z e -
gdfow ej pod N r. 2 ,166 /7  pizy ulicy B onifm - 
te r s k h j ,  od! ęózie się licy tac ja  in m !nus, przez 
o p ieczętow ane d ek la rac je , na dostaw ę w c ią 
gu e rb  po r('ku  1866 a rty k u łó w  żywności, opa
łu  i św ia tła .

Ceny każdego a rty k u łu  do licytacji u s ta n o 
wione, oraz w arunki licy tacy jne , k n id o d rh n n ;i  
w  kancelarii S zp ita l" , w yjąw szy niedziele i 
ś a ie ła u roczyste , z rana od godziny 8 do 12, 
po połudn iu  zaś od 3 do 6 , przejrzane być
łnueą. , , „  . , .

O p i e k u n  f t r c z y o u ; ą c y ,  S i o i mu s K i .

(AT. 1). 6 7 6 2 ) R a d a  Opiekuńcza
B om u P rzytu łku  i Pracy.

P o d aje  do wiadom ości publicznej, źe zpow ó-

w  drodze Sądowej p rzym uszonego wyw łaszczę- 
n ia  za ję ty  i zaaresztow aną została .

N IER U CH O M O ŚĆ
w W arszaw ie przy  u licy  Chm ielnej pod N r 

1545 w ju r isd y k c ji Sądu P okoju  o k ręgu  i m ia
sta  W arszaw y w ydziału I I I ,  w gm inie  M agi
s tra tu  m iasta  stołecznego W arszaw y, w C yrku
le Policyjnym  8, i A dm in istracy jnym  7 i 8, na  
g runcie  em fiteutycznym , do zgrom adzen ia xię- 
ży M isjonarzy  W arszaw skich  należącym  sto
ją c a , z k tó rego  corocz- ie w dn iu  11 L istopada 
o p łaca  się czynszu tem uż zgrom adzeniu rs. 2 
kop. 50 położona, praw em  w łasności do exe- 
kw ew anej dłużniczki Heleny7 z D eskurów  D e- 
sk ó r należąca, i w te jże  p osiadan iu  zostająca, 
poszukiw aną w ierzytelnością liypotecznie ob
ciążona.

N a gruncie te j n ieruchom ości są n as tęp u ją 
ce zabudow ania:

1. K am ienica m asiv m urow ana o p a rte rz e , 
dwóch p ię trach  i m ieszkan iach  poddasznych 
z piwnicam i, a zarazem  i su te renam i, dachów
ką karp iów ką, a  p rzy  okapach  b lachą  żelazną 
k ry te , pięć kominów m urow anych m ająca .

2. Oficyna m asiv m urow ana, o p arte rz e  i 
<Ł\ och p ię trach , z m ieszkaniam i poddasznem i, 
oraz z piw nicam i i su te renam i, pod pól dachem , 
dachów ką karp iów ką k ry tym , cz tery  kominy 
m urow ane m ająca.

3. Oficyna m asiv m urow ana, o p arte rze  i 
dwóch p ię trach  z m ieszkaniem  n a  poddaszu z 
piw nicam i, pod pół dachem  dachów ką kry tym , 
jed en  kom in m urow any m ający.

4. S ta jn ie , wozownie m asiv m urow ane, pod 
pól dachem  karp iów ką k ry tym .

5. K om órki częścią m urow ane, częścią z 
d rzew a wybudowane, pod pól dachem  dachów
k ą  karp iów ką kry tym , o p a rte rz e  i jed n em  pię
trze , o raz  k loak i i śm ietn ik .

6. K om órka m ała pod pół daszkiem  cyn
k iem  kry tym .

7. K om órka z drzew a desk am y  k ry ta .
8 . S tu d n ia  balam i cem brow ana, z pom*^ 

d rew nianą  i w ahadłem  takiem że.
9 . Podw órze w części kam ieniem  polnym  

zab rukow ane z rynsztokam i.
W  nieruchom ości tej je s t  29 lokatorów , z i- 

mion i nazw isk, o raz cenę najm u u iszczających, 
w akcie  za jęc ia  wym ienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż za ję te j i za
aresztow anej n ieruchom ości zn a jd u je  się w a k 
cie za jęc ia  u sprzedażą dyrygującego  Teodora 
Ł ąckiego A dw okata p rzy  Sądzie A pelacyjnym  
K ró lestw a Po lsk iego  w W arszaw ie pod Nr. 
1775 zam ieszkałego, zaś zbiór ob jaśn ień  i wa
ru n k i sprzedaży w K an ce la rji T rybunału  tu 
tejszego w W ydziale I-ym  złożone, p rze jrz an e  
być m ogą..

Zajęcie w kopjach  doręczone:
1. J .  W. K alikstow i W itkow skiem u P re zy 

dentowa M iasta S tołecznego W arszaw y w W ar
szawie pod Nr. 387 urzędującem u n a  ręce 
W incentego S lizow skiego U rzędn ika  tegoż Ma
g is tra tu .

2. E m erykow i K ozerskiem u P isarzow i Sąd u  n iedo jśc ia  do sk u tk u  trzy k ro tn y ch  licy tacji 
n a  dostaw ę żywności w < iągu roku przyszłego I du P oko ju  o k ręgu  i M iasta  W arszaw y wydzia- 
czw arty  term in  do odbycia tak ie jże  licy tac ji j łu I II  w W arszaw ie p o i  Nr. 405 urzędu jącem u 
naznaczony został na  dzi-ń  4 ( 16) L isto p ad a  c a  ręce w łasne.
r .  b. godziuę p ią tą  po południu  od ceny in m i
nus po kop. 9 za żywność całodzienną d la  j e 
dnej osoby.

L icy tac ja  powyższa odbyw ać się będzie w 
K an ce la rji Dom u P rz y tu łk u  i P ra cy  za ro g a tk ą  
W o lsk ą  przez dek le rac jc  opieczętow ane na  
stem plu  ceny kop 30 sp isane , a  w arunki do te j 
en trep ry zy  p rze jrz an e  być m ogą każdego  dn ia  
n a  m iejscu.

W arszaw a d. 29 Paźdz (10  L istop  ) 1865 r.
P re zydu jący , H em pel.

(N . D . 6 7 5 6 ) Śekwesfrator Skarbowi/ 
Powiat atu Przasnyskiego.

P o d a je  do p u b liczn e j w iadom ości, że  z p o 
w odu n ied o jśc ia  do  sk u tk u  licy tac ji w dn iu  8 
b . m . i r. w e w si G ru d n ik o , odbyw ać «ię m ia- 
n e j, te rm in  takow ej w m ieśc ie  P rz a sn y s z u , 
lu b  n a  g ru n c ie  te jż e  w si, n a  d z ień  12 (24) b. 
m . i r . g odzinę  10 z r a n a  o znaczonym  z o 
s ta ł .

P rz a s n y s z  d. 27 P a ź d z . *(8 L is to p .)  1865 r.
D . G rom an .

' ( N D .  6766) P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Stosow nie do a rt. 682 I i .  P . 8 . wiadomo 
czyni, iż na  żądanio A lek san d ra  Sam ochw a
łów Radcy. K oleg ia lnego  N acze ln ik a  w ydziału 
w K om isji Rządowej Spraw  W ew nętrznych, w 
W  arszaw ie pod N r. 2367 zam ieszkałego , a  za 
m ieszkan ie  praw ne do tego in teresu  i całego 
postępow an ia  subliastacyjnego u T eodora Ł ą
ck iego  A dw okata p rzy  Sądzie A pelacy jnym  
K ró lestw a  P o lsk ieg o , w W arszaw ie p rzy  ulicy 
Ś -to  J e rsk ie j pod N r. 1775 zam ieszkałego, o- 
b ra n e  m ającego, w poszukiw aniu sum y rs. 5 ,000 
z procen tem  5° o od d n ia  15 (27) M arca 1863 
r .  liczącym się (z  m ożnością po trącen ia  u p ła t p ro 
centow ych, ja k ie  kw itam i usprawiedliwionem u 
b ęd ą ), oraz kosztów od H eleny  D eskor wdowy 
po Ja n ie  D eskór w łaścicielki n ieruchom ości, w 
W arszaw ie  pod N r. 1545 położonej, tam że za
m ieszkałe j, pro tokółem  A ntoniego T ynieck iego  
K o m orn ika  p rzy  T ry b u n a le  tu te jszym , w dniu 
28  L ipca (9 S ierpn ia ) 1864 r. sporządzonym ,

Obudwom dn ia  29 L ipca (1 0  S ierpn ia ) 1864.
W niesiono do K sięgi w ieczyste j powyż za ję

tej nieruchom ości, w V>Tarszaw ie d n ia  21 Czer
wca (3  L ipca) 1865 r . a w dniu  dzisiejszym  do 
K sięg i zaaresztow ali w K ance la rji T ry b u n a łu  
tu te jszego  na  ten cel u trzym yw anej w pisane 
zostało.

P ierw sza pub lik ac ja  zbioru o b jaśn ień  i w a
runków  sprzedaży, odbędzie się na  audyencji 
jaw nej T rybunału  Cyw ilnego G ubern ji W ar
szaw skiej w W arszaw ie, w W ydziale 1 w m iej
scu zw ykłych posiedzeń przy7 ulicy D łu g ie j pod 
N r. 549 ogodzinie 10 z ran a  dn ia  6 ( 18) W rze
śn ia  1865 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie Teodor Łącki 
A dw okat przy  Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a 
P o lsk iego , k tó rego  zam ieszkan ie je s t  wyżej 
w skazane.

W arszaw a dn ia  5 (17) L ipca  1865 r, 
l i .  1). Z górski.

W ywieszono na  tab licy  w sa li ustępow ej T ry 
b unału  Cywilnego G ubern ji W arszaw skiej w 

W arszaw ie dn ia  5 (17) L ipca 1865 r .
R. I). Z górski.

P o  odbyciu  w d n iach  6 (18) W rze& nia, 20 
W rześn ia  (2 P a źd z ie rn ik a )  i 4 (16) P a ź d z ie r 
n ik a  18G5 r . trz e c h  p u b lik a c ji  z b io ru  o b ja 
śn ień  i w aru n k ó w  sp rz e d a ż y  n ie ru ch o m o śc i 
N . 1545, w W a rsz a w ie  p rz y  u licy  C hm ielnej 
p o ło żo n e j, T ry b u n a ł tu te js z y  w yro k iem  d a ty  
4 (16) P a ź d z ie rn ik a  1865 z a p a d ły m , w y zn a
c z y ł te rm in  do p rzy g o to w aw czeg o  p r z y s ą 
d z e n ia  rzeczo n e j n ie ru ch o m o śc i, n a  d z ień  25 
P a ź d z ie rn ik a  (6 L is to p a d a )  1865 r .  g o d z in ę  
10 ra n o , k tó ry  s ię  o d b ę d z ie  w m ie jscu  zw y
k ły c h  p o sie d zeń  T ry b u n a łu  Cyw ilnego G u 
b e rn ji W a rsz a w sk ie j w |W arszaw ie  w |w ydziale 
p ie rw szy m  p o d  N r. 549, [p rz y  u licy  D łu g ie j.

L ic y ta c ja  w te rm in ie  p rzygo tow aw czego  
p rz y są d z e n ia  zac z n ie  się  od sum y rs . 10,000 , 
ja k o  sz acu n k u  p rz e z  p o p ie ra ją c e g o  sp rz e d a ż  
podan eg o , za ś  w te rm in ie  o s ta te c z n y m  od 2/3 
c z ę śc i sz a c u n k u  p rz e z  b ieg ły ch  w ynaleźć się  
m ianego .

W a rsz a w a  d. 7 (19) P a ź d z ie rn ik a  1865 r .
P is a rz  T ry b u n a łu , R a d c a  D w oru , Z g ó rsk i.

W  te rm in ie  powyższym nieruchom ość N r. 
1545 w W arszaw ie położona, p rzysądzoną zo
s ta ła  przygotow aw czo Teodorowi Łąckiem u 
A dw okatow i za sum ę rs. 10 ,000  i T rybunał 
w yrokiem  d. 25 P aźd z ie rn ik a  (6 L istopada) 
1865 r. zapad łym , w yznaczył te rm in  do o s ta 
tecznej sp rzedaży  pow yższej nieruchom ości na 
clzień 9 (21) G rudnia 1865 r. godzinę 10-tą 
ran o , k tó ry  się odbędzie w i>iejscu zw ykłych 
posiedzeń T rybunału  Cyw ilnego G ubern ji W a r-  
szaw skiej w W arszaw ie w W ydziale I. pod 
N . 549 przy  u licy  D ługiej.

L ic y ta c ja  zacznie się od %  części szacunku  
przez  b iegłych w ynaleźć s ię  m ianego.

W arszaw a, d. SÓ Paźdz. (11 L istop.) 1865 r.
P isa rz  T rybunału ,

R adca D w om , Z górsk i.

(N . D . 6765) P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernji W arszawskiej w W arszawie.

Stosow a e do a i t  682 K. P. S. w adomo c /y -  
n i, iż na  żądan ie  Iz ra e la  P rz ep ió rk i hand luj Ł a 

jącego w W arszaw ie pod N r. 2424 zam ieszka
łego , a zam ieszkan ie  praw ne do tego in te resu  
i całego  postępow ania su hastacy jnego  u M ie
czysław a W yrzykow skiego  P a tro n a  przy  T ry 
bunale Cywilnym G ubern ji W arszaw skiej w 
W arszaw ie , w W arszaw ie pod N r. 1775 zam ie
szkałego , obrane m ającego, w poszukiwaniu 
sum y rs . 5 ,3 0 0 , z procentem  i kos/tam i od K a 
roliny z E jsm untów  Ciiodorowieżowej Leopol
da Chodorowicza obyw atela  n alżonk>, w łaści
cielk i nieruchom ości w AY arszaw ie pod Nrem  
1 5 22a położonej, zaś w W arszaw ie p; d Nrem  
1583 zam ieszkałe j, pro toku lem  A dolfa-M ate- 
usza K arw ow skiego Kom ornika p rzy  T rybunale  
tu te jszym  w uniu 6 (18) M aja 1865 r. sp o rzą 
dzonym , w drodze sądowej przym uszonego w y
w łaszczenia za ję tą  i zaaresztow aną została:

NIERUCHOM OŚĆ,
w W arszaw ie p .z y  ul cy Złotej wedle księg i 
hypotecznej, a  rzeczyw iście p rzy  ulicy Zgoda 
pod N r. 1522a na  g runcie  czynszowym , z k tó 
rego do S z p ita la  Sgo D ucha op łaca się czynsz 
rocznie rs . 6 kop. 30, w C yrkule policyjnym  
i ad m in istracy jnym  dziesiątym , w gm inie te 
goż C yrku łu  i M a g is tra tu  m iasta  W arszawy 
W ydziału I II . położona, praw em  własności do 
egzekw ow anej d łużn iczk i K aroliny  z E jsm u n - 
tów L eopolda Chodorowicza m ałżonki n a leżą
ca, w tejże posiadan iu  zostająca, poszukiw aną 
w ierzytelnością liypotecznie obciążona.

N a gruncie  tej nieruchom ości są następu jące  
zabudowania:

1. Oficyna m asiv m urow ana b ’acba żelazną 
k r y t a ,  dwa kom iny m urow ane m ająca, o p a rte 
rze, dwóch p ię trach , o raz fac ja tach .

2. S ta jn ia  i wozownia z d rzewa go ;tam i 
k ry te . '

3 . K om órki z drzew a deskam i k ry te .
4. K loaka z drzew a deskam i obita  i p o k ry ta .
y. P a rk an  frontow y z d esek , z b ram ą z

fu rtką .
6 . P a rk a n  z drzew a wspólny.
7. O gród fruk tow y i w arzyw ny, w k tórym  

je s t  orzechów w łoskich dw a i innych  drzew 
cztery , je d e n  k rz a k  bzu.

8. S ztachety  z ła t  i desek .
9. Podw órze n iebrukow ane, ty lk o  tre tu a r  

z ry nsztokam i, przy  oficynie m urow anej na  sze
rokości około łokci trzy  w ybrukow ane k am ie
niem  polnym .

10. Podwóreczko m iędzy p arkanem  fro n to 
wym a  oficyną, n a  którern  znajdu ją  się kom ór
k i i k loaka , również n iem ające  b ruku.

W  nieruchom ości tej j e s t  ośm iu lokatorów  
z imion i nazw isk , o raz  ilość ceny najm u u isz 
czających , w akcie  za jęc ia  w ym ienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i z a a re 
sztowanej nieruchom ości znajdu je  się w akcie za
ję c ia  u sprzedażą dyrygującego , M ieczysław a 
W yrzykow skiego P a tro n a  przy  T rybunale  C y
w ilnym  G ubern ji W arszaw skiej w W arszaw ie, 
w W arszaw ie  pod N r. 1775 zam ieszkałego, zaś 
zbiór objaśnień  i w arunki sp rzedaży  w K ance- 
ia r ji  T ryb u n a łu  tu te jszego  w W ydziale I. zło
żone p rze jrzan e  być mogą.

Z ajęcie w k op jach  doręczone:
V. JW .K a lik s to w i W itkow skiem u P rezy d en 

tow i m iasta  "Warszawy w W arszaw ie pod N r. 
3 8 7  u rzędu jącem u , k tó rą  to kop ję  w m iejscu 
u rzędow ania na  ręce  M ik o ła ja  P isa rsk ie g o  
u rzęd n ik a  tegoż M ag istra tu .

2. E m erykow i K ozerskiem u P isarzow i Sądu 
P o k o ju  O kręgu  i m iasta  W arszaw y W ydziału  
I II . w W arszaw ie pod N r. 405 urzędującem u, na  
ręce  w łasne.

Obudwom d. 19 (31) M aja 1865 r.
W niesiono do k się g i w ieczystej powyż za ję te j 

nieruchom ości w W arszaw ie d. 25 M aja (6 C zer
wca) 1865 r., a w dniu dzisiejszym  do k się g i za 
aresztow ań w K ance la rji T rybunału  tu te jszeg o  
n a  ten  cel utrzym yw anej w pisane zostało.

P ierw sza  p u b lik ac ja  zbioru objaśnień  i w a
runków  sprzedaży odbędzie się na  aud jencji j a 
wnej T rybunału  Cywilnego G ubern ji W a rsz a 
w skiej w W arszaw ie w W ydziale I. w m iejscu 
zw ykłych posiedzeń przy  ulicy D ług iej pod  N r 
549 o godzinie lO tej z ra n a  dn ia  6 (18) ^  rze" 
śn ia  1865 roku.

S przedażą dyrygow ać będzie M ieczysław  W y- 
rzykow ski P a tro n  p rzy  T rybunale  Cywilnym

G ubern ji W arszaw sk ie j w W arszaw ie, k tó reg o  
zam ieszkan ie e s t wyżej w skazane.

W arszaw a d. 7 (19) Czerw ca 1865 r.
R adca Dworu Z górski.

W ywieszono na  tab licy  w Sali ustępow ej T ry 
bunału  Cyw ilnego, G ubern ji W arszaw skiej 
w W arszaw ie d. 7 (19) Czerwca 1865 roku.

R adca  Dworu, Z górski. (1 |0 ó 5 ) .
P o  odbyciu  w d n iach  6 (18) "W rześnia 20  

W rześn ia  (2 P a ź d z ie rn ik a )  i 4 (16) P a ź d z ie r 
n ik a  1865 r. tr z e c h  p u b lik a c ji zb io ru  o b ja 
śn ień  i w arunków  sp rz e d a ż y  n ie ru ch o m o śc i N . 
1522a, w W a rsz aw ie  p o ło żo n e j, T ry b u n a ł tu - 

w yrok iem  d a ty  4 (16) P a ź d z ie rn ik a  
1865 r. zapad ły m , w y zn aczy ł te rm in  do p rz y 
gotow aw czego p rz y są d z e n ia  rzeczo n e j n ie ru 
chom ości n a  dzień  25 P a ź d z ie rn ik a  (6 L is to 
p ad a ) 1865 r . godzinę  10 ran o , k tó ry  się  od 
b ę d z ie  w m iejscu  zw y k ły ch  p o sie d aeń  T ry 
b u n a łu  Cyw ilnego G u b ern ji W a rsz a w sk ie j w 
W a rsz a w ie  w w ydzia le  I-ym , p o d  549, p rz y  
u licy  D łu g ie j.

L ic y ta c ja  w te rm in ie  p rzy g o tow aw czego  
p rz y są d z e n ia , zac z n ie  s ię  od sum y  rs . 5 ,000 , 
ja k o  sz a c u n k u  p rz e z  p o p ie ra ją c e g o  sp rz e d a ż  
p odanego , z a ś  w te rm in ie  o s ta te czn y m  od 2 ,  
częśc i sz a c u n k u  p rz e z  b ieg ły ch  w ynaleźć się  
m ianego.

W a rsz a w a  d. 6 (18) P a ź d z ie rn ik a  1865 r.
P isa rz  T ry b u n a łu ,
R a d c a  D w oru , Z g ó rsk i.

W te rm in ie  powyższym  nieruchom ości Nro. 
I52 2 a  w W arszaw ie po łożona, p rzysądzoną zo
s ta ła  przygotow aw czo M ieczysławowi W rrz y - 
kow skiem u P atronow i za sumę rs. 5 ,0 0 0  i T ry 
bunał w yrokiem  d a ty  25 P a źd z ie rn ik a  (6 L i
stopada) 1805 zapadłym , w yznaczył term in  do 
o sta tecznego  p rzysądzen ia  rzeczonej n ierucho
mości na dzień 17 =29) .S ty c z n ia  1866 r. go
dzinę 10 tą  rano, k tó ry  się odbędzie w m iejscu 
zw ykłych p osiedw ń  T rybunału  C yw ilnego G u
bern ji W arszaw skiej w W vdzia e I pod Nrem 
549 przy  ulicy D ługiej.

L icytacja, zacznie się od J/ 3 części szacunku  
p rzez  b iegłych w ynaleźć się m ianego.

W arszaw a, d. 30 Paźdz. (11 L istop .) 1865 r.
P isa rz  T rybunału ,

R adcą D w oiu , Z górsk i.

(N . D . 6 763)  P ra w n ie  w egzek u c ji s ą d o 
wej z a ję te  ru ch o m o śc i, ja k o  to: a lg ie rk a  szo- 
pow a, m eble  p a lisa n d ro w e  i je s io n o w e, lu 
s t r a ,  z eg a r śc ienny , sam ow ary  m o sięż n e , 
m iedź k u c h e n n a  i t. p. n a  ta rg u  p u b licznym  
p rz y  T rz e c h  K rz y ż a c h  w W a rsz a w ie , w d n iu  
2 (14) L is to p a d a  r. b. o godzin ie  10 z ra n a , 
p rz e z  p u b lic z n ą  lic y ta c ją  sp rz e d a n e  b ę d ą .

Szym anow ski K o n to m ik .

:N . D . 6750) W  dn iu  4 ("16) L is to p a d a  r. b. 
o godzin ie  9 ran o , w dom u p o d  N r. 1,058 
p rz y  u licy  G rzybow skie j, w W a rsz a w ie , p r a 
w nie z a ję te  rucho m o śc i, ja k o  to: ko lczy k i 
b ry lan to w e, b ro ż k i, z e g a rk i z ło te , s re b ro  s to 
łow e i t. p ., p rz e z  p u b lic z n ą  lic y ta c ją  sp rz e 
dane b ęd ą .

Czamański K om orn ik .

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N . D . 6479)

W ażne dla właścicieli m ły
nów parowych i wodnych

K A M E N I E  M Ł Y Ń S K I E ,
2  C. K . uprzyic: Fabryki pana

JÓZEFA CSEHA
w Kremsie (w Szlązku Austryjackim), 
w jakości francuzkie przewyższające i 

w cenie o dużo taniej przypadające, 
zamawiać można 

u p o d p isan eg o  g łów nego  a je n ta  te j fab ry k i 
k tó ry  o b s ta lu n k i takow e j a k  n a js p ie sz n ie j 
u sk u te czn i.

M nóstw o  zaśw iad czeń  k am ien ie  p ow yższe  
po ch w ala jący ch  i c e n n ik  tegoż w yrobu, p rz e 
sy ła  p o d p isa n y  n a  ż ą d a n ie  p o c z tą  i odw ołu je  
się  p rzy tem  n a  W ielm ożnego  W ła d y s ła w a  
S z p o ra  tv B u szkow ie  (P o w ia tu  M iechow sk ie
go p rz y  D zia ło szy cach ) k tó ry  w sw oim  m ły n ie  
w odnym  j u t  dw ie p a ry  ty ch że  sam y ch  k am ie 
n i p rz e z  p o d p isan eg o  sp ro w ad zo n e  w u żyw a
n iu  m a.

A. Borecki,
Ajent handlowy w Krakowie. (17142)

Z  dniem  1 L is to p a d a  ro zp o czy n a  s ię  sp rz e 
daż  W c z y s t e j  k rw i R e g re tti  w 
zarodow ej ow cza rn i w Ś M I E ł . ®  V I 1 K  p o d  
Z L i w W . K sięz tw ie  P o z n a ń 
skim  n ad  g ra n ic ą  K ró le s tw a  P o lsk iego , o p ó ł  
m ili od m ia s ta  P y zd ry , a  p ięć  od K alisz .;.
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